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Bak XIII Kr. 182 Łódź piątek 2 lipca 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
r*rsed tekstom Li 1-au i t rona 40 gr. 

ia w. m-m 1 łam. «tr^B lam: w tck.«cie 
40 gr.. nekrologi US g r , twyc* . 11 gr. 
•trona 10 łamów, drobne 13 gr : «a wy­
rwa, dla poarukujacych pracy 10 g r . 
najmnlejeee oglomenle L50 gT- dla 
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-ve i trójkolorowe o 100 proc dro łe j . 
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> n y ogtoeaea niedzielny** M o 24 proe 

drotaze. 
Za 1 w. m a . w 1 lamie «xer. 70 mm. 
'etrona 6 łamów), w wydania prowin­
cjonalnym 76 gT. Za termin druku 
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MALTRETOWANA ZONA 

z a b i ł a m ę ż a s i e k i e r ą . 
P o n u r a t r a g e d i a w Ł o d z i . 

NA BIELANACH. 

lv ŁÓDŹ, 2. 7. — Dziś około godz. 4-cj 
^ho c!om nr. 33 przy ulicy Włodzimierskiej 
w ł widownia straszliwej tragedii małżeń-
,'Kiej, zakończonej śmierci.'} jednego z 
lałżonków. 

W domu tym, w lokalu parterowym 
Mieszka 28-letnia Jcnina Olczyk, 4<tóra ode 
^ła od swego męża 30-lctniego Mariana 

fflczyka. Olczyk, notoryczny pijak i awan-
1111 ik, maltretował okropnie swa żonę, 

jrzcpijal zarobione pieniądze, stwarzając z 
ożycia małżeńskiego istne piekło. Nie mo-

jła tego dłużej wytrzymać Olczykowa i wy 
;0sla sic od męża do swej matki. 

1 Olczyk, mimo to, nie dał żonie spokoju. 

W dalszym ciągu ją napastował, grożąc po­
biciem. 

Dziś w nocy Olczyk spit się w okrop­
ny sposób i poszedł do swej .żony..* Po­
czął dobijać się do jej mieszkania, lecz 
Olczykowa oświadczyła mu, że'nie otwo­
rzy. Wówczas Olczyk'miotając przekleń­
stwa i pogróżki, wylania! okno w mieszka 
ii i u i usiłował wejść. Zrozpaczona i przera 
żona kobieta, n ^ panując .nad swymi ner 
wami, chwyciła siekierę i parokrotnie-cię 
ła swego męża w głowę, powodując 
śmierć na miejscu. 

" Po dokonaniu strasznego (czynu, Olczy­
kowa opanowała się.. Poprosiła sąsiadów, 

\ rmia sowiecka wycofała się 
fefll z wysp Bolszo j I Senufa, • • • 
[ 'CHARBIN, 2.7. Dziennik „Niczi-Ni- pobliżu wsi Konstantinowska i Nowopic-
[*" donosi, że wojska sowieckie, które trowskij, gdzie otrzymują dalsze znaczne 
padzi ły wyspy Bolszoj i Senufa na Arnu- posiłki. _ , 
h obecnie wycofują się i koncentrują w • 

Ł S. Batory wraca do Gdyni. 
^ożar zniszczył 20 Rabin. 

GDYNIA, 2.7. — Prasa polsko-amery-
t łska w numerach, które dotarły ostatnio 
m Polski, podaje kilka interesujących 

'•zególów o pożarze w maszynowni in-s 
afoi) " w czasie jego ostatniej podróży 

Odyni do Nowego Jorku. Poniżej przyła-
:aniy za biitlalnw skim ,,Dziennikiem dla 
'szystkićh" szereg informacyj ro" akcji ra-
wniczej na m/s „Batory' ' . 

Motorowiec „Batory" przybył do portu 
owojOTskiego w niedzielę, (i czerwca z kil 
ugodzinnym zaledwie opóźnieniem. Pożar 
• jego masziiowni powstał w czwartek, 3 
:erwca o godz. 15 min. 7. Zapaliła się ro-
* dieslowska. W chwili gdy zasygnalizo­
wano pożar na statku, m/s „Batory" znaj-
ował się w odległości 940 mil od Nowego 
>rku. W półtorej minuty po alarmie wpro 
adzono w ruch aparaty przeciwpożarowe, 
w ciągu 7 minut wszystkie ognioszczel-

c drzwi na statku zostały pozamykane. Po«J 
uszczeniu w ruch aparatu, stosującego do 
aszenia ognia dwutlenek węgla7, stlumio-
o pożar w maszynowni w zarodku. 

Załoga „Batorego" pod kierownictwem 
apitana Borkowskiego i oficerów statku 
panowała w ciągu dwudziestu minut sy-
uację całkowicie, działając tak sprawnie i 

taką pogodą ducha oraz zimną krwią, że 
ielu spośród pasażerów nawet się nie zo 

ientowało, iż na statku coś zaszło. M. in. 
rkiestra okrętowa, która pomagała w akcji 
rzeciwpożarowej, w chwilę później kon-
ertowała już na pokładzie normalnie, jak 
o przewidywał rozkład dnia. To też pasa­
tów ie statku zachowali pełny spokój. 

Kapitan Borkowski skomunikował się 
rzy pomocy radia, które funkcjonowało 
tale bez zarzutu z motorowcem „Pi łsud-
ki", płynącym z Nowego Jorku do Kopcu 
lagi i Gdyni oraz z biurem Linii Gdynia— 
meryka w Nowym Jorku, informując je 
przebiegu akcji. Motorowiec „Piłsudski" 

v kilka godzin po opanowaniu sytuacji na 
Balorym" zbliżył się do niego i następnie 

oW' l rZyszyl mu przez dwie godziny, gdy 
B j t o r y płynął już sam w stronę Nowego 
orKi'- Widząc, że jego pomoc jest zbytc-
zr# ..Piłsudski" zawróci! i pośpieszył w 
wOla podróż. < 

Nikt spośród pasażerów ani z załogi 
i&to^gł najdrobniejszemu wypadkowi. Mu 
-J 1 0 jedynie zmienić kabiny dwudziestu 

erom. 
•loga „Batorego" pod kierownictwem 
szego mechanika inż. Bomby urucho 
•naszyny w ciągu 3 godzin po poża-
statek ruszył od razu z szybkością 

13 węzłów w dalszą drogę. W parę go­
dzin później m/s „Batory" szedł już z szyb 
kością Ki węzłów, a pod koniec podróży, 
W sobotę i w niedzielę, fobi ł -nawe! 17 wę­
złów. 

Wszyscy pasażerowie, którzy przybyli 
na „Batorym" d o Nowego Jorku, bez różni 
cy narodwości i kfasy, w której podróż od 
bywali, wyrażają się jak najpochlebniej do 
przedstawicieli prasy amerykańskiej o świe 
tnych urządzeniach przeciwpożarowych na 
statku oraz o doskonałym zachowaniu się 
jego załogi. 

Jak wiadomo, motorowiec „Batory" pod 
dany został w Nowym Jorku niezhydi.ciiiu 
remontowi i już w czasie najbliższym, bo 
w niedzielę, 4 lim. wyruszy z Nowego JOr 
ku w podróż powrotną do Gdyni. . . 

by wezwali bkarza pogotowia, a sama u-
dała się do IV komisariatu P.P. i złożyła 
oświadczenie o dokonanym zabójstwie. 

Na miejsce wypadku przybył lekarz po 
gotowia, który dokonał tylko formalności 
stwierdzenia zgonu. Przybyły również wla 
dze policyjne, które .przeprowadziły wstę­
pne dochodzenie oraz poleciły przewiezie­
nie zwłok do prosektorium. 

..Olczakową zatrzymano w areszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

• Tragiczny wypadek wywołał w- dziel­
nicy- ogromne wrażenie. 
' » * . . ' . . . . . 

Slub b. następcy tronu 
• B hiszpańskiego • • 
odbędzie $le w sobole 

R W A N A , 2.7. — Termin ślubu b. na­
stępcy tronu hiszpańskiego lir. Cavadongi 
z p. Martą Rocafort ustalony został na so­
botę. W obrzędach ślubnych uczestniczyć 
mają ni. in. prezydent Kuby i szef sztabu. 

Wybuch na łodzi podwodnej 
Kilku robotn ików rannych. • 

AMSTERDAM, 2.7. — Na łodzi pod­
wodnej „016", stojącej w porcie w.renion 
cie nastąpił wybuch, który spowodował 
poważne szkody. Wskutek wybuchu sze­
reg robotników odniosło rany, jeden z nich 
bardzo ciężkie. w 

k r ó l o w e j Mar i i Antoniny 
LONDYN, 2.7. — W dniu wczorajszym-

zosta! sprzedany iia licytacji słynny naszyj 
pik diamentowy, 'który swego czasu nale­
żał do królowej Marii Antoniny. Naszyjnik 
nabył z.a sumę 0f>0 tysięcy (ranków mahara 
dża Baibhanga. 

J. Em. ks kardynał Hlond 
w K r a k o w i e . 

Zdjęcie przedstawia J.K.M. króla Karola wraz z otoczeniem na terenie Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego. 

Wojska powstańcze dotarły 
do granic prowincji Santander. 

SALAMANKA, 2. 7. — General Quiep 
po de Llanp w swym ostatnim komunika­
cie podat do wiadomości o zajęciu przez 
wojska powstańcze szeregu ważnych po­
zycji w prowincji Santander i dodał, że 
marsz powstańców naprzód trwa w dal­
szym ciągu. 

Wspomniawszy o bombardowaniu Se 
wil l i przez samoloty rządowe, generał za­
znaczył, że na skutek zniszczenia przjz 
Uomby jednego z domów poniosły śmierć 
^kjoJjM^.. , ' 

, , ZWYCIĘSKI MARSZ. 
. SALAMANKA, 2.' 7.' — 'Komunikat u-

rzędowy głównej kwatery powstańczej glo 
si m. in., że na froncie baskijskim wojska 
powstańcze dotarły na odcinku północnym 
do granic prowincji Santander, zajmując 
miejscowości Montellano, Obcguri, Liano, 
Ontemello, które .wojska nieprzyjacielskie 
opuściły, pozostawiając licznych zabitych 
na placu boju. 

Powstańcy w walce zabrali do niewo 
li wielu jeńców, a 2100 żołnierzy rządo­
wych przeszło do szeregów powstań­
czych. • l' < : r " - > v. 

KRAKÓW, 2. 7. — Przybywa do Kra­
kowa J. Em. ks. kardynał August Hlond, 
prymas Polski. 

Echa Międzynarodowego Kongresu 
ku czd Chrystusa Króla w Poznaniu. 

olar 5.26 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

Łpo 5.2fi i pół, funty angielskie 21 .̂06 
szwajcarskie 120.45 (za 100), fran­
cuskich nic notowano, za lirv wło-

no 22.80. 

Zdjęcie przedstawia uroczysty orszak prymasa Austrii J. Em. lis. kardynała Innitzera, 
który w otoczeniu świty, złożonej z prałatów i szambelanów, został wprowadzony 
z należnym Mu ceremoniałem na stopnie Ołtarza na placu Wolności. 

Niebywały atak pszczół. 
12 Rur i 13 kaczek zginęło*.. 

Norderca małe! Danusi wykryty. 
Sensacyjne zeznanie na łożu śmierci. 

BIAŁYSTOK, 2.7. — Śledztwo w spra 
wie morderstwa Danusi Drewnowskiej nad 
spodziewanie szylrko weszło na właściwe 
tory i dziś już możemy stwierdzić, że spra 
wca jest znany. 

Na dzień dzisiejszy władze śledcze za­
powiedziały wydanie oficjalnego komunika 
tu,' który ma całkowicie wyjaśnić przebieg 
morderstwa. 

Faktem jest jednak, że sprawa ta ma 
łączność z samobójstwem Aleksandra Gert 

oO 

nera, lat 38, rzeżnika, zamieszkałego w po 
bliżu koszar, który onegdaj usiłował po­
wiesić się. Pogotowie* PCK. w stanie gro­
źnym przewiozło go do szpitala Żydow­
skiego, gdzie wczoraj rano o podz. 5-ej 
zmarł. Przy łożu jego czuwała policja. Z ło­
żył on sensacyjne zeznania. 

Zbrodnia na Danusi Drewnowskiej odslo 
niła wiele sensacyjnych szczegółów ze 
świata zboczeńców, których Białystok — 
ma niestety sporą liczbę. 

Dzisiejszo konferencja • • • • • 

w sprawie u m o w y zbiorowej 
przemyśle w ł ó k i e n n i c z y m . w 

ŁÓDŹ, 2 lipca. Dziś o godz. 10.30 w 
siedzibie Związku Przemysłu Włókienni­
czego w Państwie Polskim rozpoczęła się 
konferencja w sprawie zawarcia nowej l i ­
niowy zbiorowej w przemyśle włókienni­
czym. - ' ' 

W konferencji biorą udział przedstawi­

ciele kilku związków przemysłowych oraz 
przedstawiciele wszystkich związków za­
wodowych. 

Konferencja ta będzie wstępną przed 
przystąpieniem do szczegółowego omawia­
nia wysuniętych przez włókniarzy postula­
tów. 

GRODNO, 2,7 — W leśniczówce Hie­
ronimów, gm. Michałowo, wydarzył się 
nienotowany dotychczas wypadek roz­
wścieczenia się pszczół. 

Siostra leśniczego Nawrockiego, chcąc 
przyjrzeć się pracy pszczół w ulu, otwo­
rzyła go. W tym momencie cały rój rzu­
cił się na nią i na stojącego opodal parob 

ka. Broniąc się przed żądłami owadów p 
Nawrocka i parobek skryli się w domu, a 
wówczas podrażnione pszczoły opanowały 
drób. W wyniku niebywałego ataku 
pszczoły pogryzły na śmierć 12 kur, 13 ka 
czek i siedzącego na dachu stodoły bocia­
na 

Ł Ó D Ź , <!nia 2 l ipca. — W niedzie lę, dn ia 4 
l ipca r.b na zakończenie W y s t a w y . . r r a c a i 
K u l u t r a W s i " odbędzie się w L i s k o w i e podnio 
sla uroczystość przekazan ia M a r s z a ł k o w i E d ­
wa rdow i Śmig łemu - Hydzow i sp rzę tu wo j sko ­
wego. Równocześnie złożony zostanie Wodzo­
w i A r m i i r apo r t ze zb ió r k i p ien iężnej na F u n ­
dusz Obrony Na rodowe j na teren ie naszego wo 
j e w ó d z t w a . 

P r o g r a m uroczystości w L i s k o w i e związa­
nych z przy jęc iem Marsza lka śm ig ł ego - Ry ­
dza, p r z e w i d u j e : 

o godzin ie 10 — powi tan ie , godz. 10.50 — 
Msza po lowa na bo isku s p o r t o w y m godz. 10.30 
— przekazanie M a r s z a ł k o w i przez w o j e w o u ; 

A . Hauke - N o w a k a sprzętu bo jowego, zaku­
pionego przez ludność w o j . łódzk iego, godz. 
12.30 — def i lada , godz. 13 — zwiedzenie w y s t a 
w y , godz. 15 — obiad, godz. 16 — zawody 
spor towe i pokazy s t rażack ie na boisku spor 
t o w v m , godz. 18 — pożegnanie i odjazd M a r ­
sza lka. 

Ma rsza ł kow i ś m i g ł e m u - Rydzow i p rzeka­
zany zostanie sprzęt, obe jmu jący : cz tery hauhi 
ce 4 osiem g r a n a t n i k ó w , samolot wo j skowy , 40 

ciężkich ka rab inów maszynowych r.a wózkach 
z zaprzęgami i c a ł k o w i t y m sprzętem dodatko­
w y m . 

Z Ł o d z i uda się do L i s k o w a Wojewoda łódz 
k i A l . Hauke - N o w a k ze s w y m otoczeniem, 
prezydent m. Łodz i M. Godlewsk i z sekre ta­
rzem Sa lac ińsk im i dy rek to rem K a l i n o w s k i m 
oraz delegacja p racown ików Zarządu M ie j sk ie 
go w Łodz i , w l iczbie 40 osób, k t ó r a z łoży M a r 
sza lkowi Ś m i g ł e m u - Rydzow i specjalny pa­
m i ą t k o w y adres. 

D l a w y g o d y wszys tk i ch , udających się w 
dniu 4 b m . do L i s k o w a , u ruchomiony zostanie 
specjalny poc iąg, k t ó r y wy jedz ie w niedzielę 
z dworca Ka l i s k i ego o godzin ie 4-ej rano i za 
t r z y m a się na s tac j i w Opa tówku , skąd u t r z y ­
m y w a n a jes t s ta ła i dogodna komun ikac ja au to 
busowa. W y j a z d powro tny specjalnego poc iągu 
z Opa tówka nas tąp i o godzin ie 19- te j . 

Na leży zaznaczyć, że ko le j p rzyzna ła na 
ten pociąg indywidua lne zn iżk i 50 procentowe, 
a d la wycieczek 75 procentowe. 

TndvK«'ualne k a r b - uczestn ic twa wraz z "1 
i r n w o j a j y i l ę t a m i wyda ją wszys tk ie b iu ra pod­
r ó ż e 

file:///rmia
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Czy wolni mmiii w remach dozwól :n/ci pien adze nie s o l e ! 
WARSZAWA, 2. 7. — Sąd Najwyższy 

rozpatrywał we czwartek sprawę i wydal 
zasidnicże orzeczenie w kwestii wywoże­
nia pieniędzy za granicę. 

Szło o ustalenie, czy walno wywozić 
w ramach dozwolonych pieniądze nie swoje 

Przemysłowiec łódzki p. Maks Raschcic 
wysła rodzinę na lato do Sopot. Kiedy su­
ma dozwolona na wywóz pieniędzy za gra­
nicę wyczerpała się, p. Rrschik zabrał ze 
sobą służącą, która przewiozła na swoje na 
zwteko 500 zł. 

Ponieważ okazało się, że służąca przc-j wiozła pieniądze nie dla 3iebie, lecz dla Ra-
! schika, pociągnięto Raschika do odpowie­
dzialności karnej za przekroczenie przepi­
sów dewizowych oraz służącą za udział w 
tym przestępstwie. 

li mm urn 
poległych asa 

WARSZAWA, 2. 7. — Przed kilku la­
ty zawiązał się w Wcrszawie z inicjatywy 
przedstawicieli zawodu lekarskiego i farma 
ceu-tycznego Komite,t Budowy pomnika dla 

służby zdro-

iczyznę 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazcł Raschi­

ka na 6 miesięcy aresztu i 1.500 zł. grzy­
wny, służąca zaś na 6 miesięcy aresztu. Od . 
wyroku tego oskarżeni odwołali się do Są- uczczenia pamięci członków 
du Najwyższego i obrońca adw. Wie l ikow- ! wia. j joległych za Ojczyznę 
ski wskazcl, że przepisy dewizowe zewala- j 
ją każdej osobie na przewóz w określonym 
terminie 500 zł. lecz nie ma w przepisacnj 
zastrzeżenia, że pieniądze muszą być wła- j 
sne lub do własnego użytku i w tym j 
stanie rzeczy nie może więc być mowy o ! 
przekroczeniu przez oskarżonych przepi-
ów dewizowych, gdyż służąca miała pra­

wo, wy wieźć 500 zł. Sąd Najwyższy podzie 
lił całkowicie to stanowisko obrony i uwol­
nił oskarżonych zupełnie od winy i kary. 
Wyrok ten ma zasadnicze znaczenie. 

fen cel, wzywając również zarządy poszczę 
gólnych Okręgów do składania ofiar. 

Model pomnika jest wykonany przez 
prof. Witt iga i przedstawia grupę: rannego 
żołnierza i podtrzymującego go sanitariu­
sza. Pomnik ten stanie prawdopodobnie w 

Dramat pod l i p a . 
• i P I O R U N P O R A Z I Ł T R X 7 0 $ O B * + H f l 

WILNO, 2,7 — Wczoraj o godz. 3 z 
minutami po poł., wówczas, kiedy w W i l -

I nie było raczej pogodnie nad pobliskim 
Landwarowem rozszalała silna burza, po­
łączona z ulewą i piorunami. 

Burza ta zebrała w Landwarowie tra­
giczny plon. 

Trzech mieszkańców Landwarowa, pa­
nie Helena i Jadwiga Picirusiewiczowe o-
raz Bronisław Kozłowski, znaleźli się w 
czasie burzy na torfisku, położonym w głę­
bokiej kotlinie tuż po przeciwległej stro­
nic dworca kolejowego. Szukając schronie 
nia przed nawałnicą wszyscy troje ukryli 
się pod gęstą koroną starej lipy. 

O godzinie w pół do czwartej, kiedy 
nawałnica osiągnęła swój punkt kulmina­
cyjny piorun uderzył w drzewo. 

Skutki uderzenia były fatalne: drzewo 
zostało roztrzaskane, zaś wszyscy troje po 
rażeni. 

Od strony dworca kolejowego zauwa­
żono wypadek. Zorganizowano niezwłocz­
nie akcję ratunkową, która odniosła czę-
ściwy skutek: Jadwiga Pietrusiewiczowa, 
mimo zabiegów ratowniczych, wkrótce 
zmarła, natomiast udało się uratować He­
lenę Pietrusiewiczowa oraz Bronisława Ko 
złowskiego, których w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala powiatowego w Tro­
kach. 

Tragiczny wypadek wywołał w Land­
warowie wielkie poruszenie. Po rozpo­
godzeniu obok roztrzaskanego drzewa gro 
madzily się tłumy ciekawych. 

Polskie Powszechne T-wo Farmaceuty-[ skwerku przy zbiegu ulic Jasnej i Zgoda, 
czne przyjęło czynny udział w zbiórce na 

• z c n i c . d z w o n i ć . . . 
O f O B Ł I W S Z Ą © A N I ś . H f f i f f i M E 

SIERADZ, 2. 7. — Oryginalny przykład • nie dzwonił na nabożeństwo, gdyż mieszka 
tupetu żydowskiego zanotowano w Siera- J j ąca obok kościoła j e j matka jest niezdrowa 
dzu. Oto do kościelnego Fary przyszła pe- i śpi więc nie należy j e j budzić, 
wna młoda żydówka i zażądała, aby ten I Charakterystyczny przykład! 

Gorąca kąpiel robotnika 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

V A T I * J - l - » l i — 
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Z D A R Z E N I A l W Y P A D K I . 
(—) Wczoraj J. K r . Mość k ró l Karo l I I po /.wie 

dzeniu zabytków w Krakowie u<l;ii się na dworzec 
kolejowy, kompania honorowa strzelców podhalań­
skich sprezentowała broń, orkiestra odegrała pań­
stwowy hymn rumuński . 

K ró l Karo l 11 wraz z następca, t ronu, żegnani 
serdecznie przez Prezydenta R. P., Marszalka Śmi­
głego - Hydza, wojewodę krakowskiego Gnoińskie-
go, dowódcę korpusu g. n. Narbut . Łuczyńskiego 
i innych dostojników państwowych, zajęli miejsca 
w wagonie salonowym pociągu królewskiego. W o j ­
sko sprezentowało broń i przy dźwiękach polskuego 
hymnu państwowego pociąg królewski , owacyunie 
zegnany przez zgromadzone obok toru ko l . j ow fgo 

OŚCI- f*,lll«#.ił W" , -, L A... — — - - -* 
t łumy publiczności, 
drogę powrotng do 

P O W R O K U C Z Ę S T O C H O W S K I * * • 
CZĘSTOCHOWA, 2 lipca. — Wczoraj i przy wypadku paru chłopców, aby się u-

•w tutejszym Sądzie Okręgowym odbyła [ sunęli, gdyż będzie strzelał. 

ŁÓDŹ, dn ia 2 l ipca. _ Dz is ie jsze j nocy u 
zbiegu u l ic B rzez ińsk ie j i F ranc i szkańsk ie j 
d w a j podchmie leni mężczyźn i s toczy l i bó jkę n a 
noże. A w a n t u r ę zauważy ł pa t r o l u j ący f u n k c j o ­
nar iusz I I I - g o k o m i s a r i a t u P.P. i " b u zab i ja ­
k ó w za t r zyma ł , po c z y m odprowadz i ł ich do ko 
misa r i a tu . Ponieważ oba j b roczy l i k r w i ą , wcz 
wano lekarza pogo tow ia oraz w y l e g i t y m o w a n o 
awantu rn ików. -

Okazało się, że są t o : 25- l c tn i bezrobotny 
W ł a d y s ł a w P i o t r o w s k i (Leszno 22) i 19- le tn i 
r obo tn i k Wac ław Hag rowsk i (Hrzeska 14 ) . 

(fotela 
jei l Pan 

p—nr o i l e u ż y w a Pan w y ł ą c z n i e 
TYLKO P R E Z E R W A T Y W ,OLLA' O U M . . 1 

POCIUCIf O0POWIE0ZIAI.NO1CI HMD 40-UTNIfJ TRA­
DYCJI GWARANT UH PAHU PCWNoCc I 011 Pif C U Ń ł t WO ! 

się rozprawa przeciwko Joskowi Pędrako-
j Wi, który w dniu 19 czerwca zabił wystrza-
I łem z reWohvenirft*f;ina.Har.ina. 

Gmach S ą d u ^ ^ z J przyległe dOTT'ulice 
zostały izolowanejśrzlfz policję. T Na salę 

I rozpraw dopuszczono jedynie świadków ro 
dżiny Pędraka i Barana, członków palestry 
oraz przedstawicieli prasy. Publiczność nie 
miała dostępu. 

Oskarżał prokurator Karpiński. Bronili 
Pędraka Honigwil i Dąbrowski, obaj z War 
szawy, bowiem żaden adwokat Częstochow 
ski nie podjął się obrony zabójcy. Nawet 
żydzi nie chcieli go bronić. 

Zeznania świadków nie były w zupełno 
ści z sobą zgodne. Charakterystyczne, iż 
niektórzy świadkowie starali się wskazać 
na okoliczności bardziej przychylne dla Pę 
draka, niż to on sam przedstawił w swych 
zeznaniach u sędziego śledczego. Następnie 
zresztą na rozprawie Pędrak zmienił nieco 
swe zeznania, ale sąd nie dał im wiary. 

Prokurator ostatecznie stwierdził, że 
, Pędrak, człowiek zuchwały, noszący przy 
sobie broń palną, dokonał zabójstwa z ca­
łym spokojem. Przed zabiciem groził jesz 
cze Baranowi słowami: „Jeśli świerzbi cię 
skóra, to podejdź bl iżej !" Następnie przed 

[ dokonaniem zabójstwa wezwał obecnych 

Okoliczności tych nie potrafili zbić o 
brońcy oskarżonego, którzy usiłowali 
stwierdzić fakt obrony koniecznej i wyso­
kiego napięcia nerwowego. 

Po" replikach obrońców i prokuratora 
Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą które 
go Josek Pędrak uznany został winnym 
zabójstwa Stefana Barana z zupełną świa­
domością popełnionego czynu i skazany 
został na dożywotnie więzienie oraz na po 
zbawienie praw obywatelskich na zawsze. 

Adwokat Honigwil zapowiedział apela­
cję. Skazany w czasie odczytywania wyro­
ku zachował się apatycznie, zdradzając za­
łamanie nerwowe. 

llodiiefe Ściągnęli 
z nieboszczyka ubranie i buty. 

jyERADZ, 2. 7. — Policja otrzymała 
meldunek iż jacyś nieznani złodzieje odko­
pali na cmentrrzu we wsi Kamionacz świe­
żą mogiłę Kazimierza Chamerskiego zmar­
łego gospodarza ze wsi Kamionacz i ścią­
gnęli z zwłok ubranie i buty. Policja pro-
wćdzi en,ergiczne dochodzenie w celu wy­
krycia sprawców zbeszczeszczenia grobu. 

Z a rtrelC o g l o s i e f t 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

PIER kV SZ A 
Przychodnia Wenerologiczna 

l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 , t e l e f f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

U l . TRAUGUTTA 9, lTJ. l&fr 
p r z y j m u j * a d a— j l r i a „ ad ł wlaes. 
w a i « a i i « U i ś w l e t * od » —12 30, po po ł 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spec;alny R»blnet k osmetyczny. 
Czynni od 9 r. do 9 w. fanie przy|mu|e lekarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr 
s p « c 

K L I N G E R 
c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
p rzy jmu je od II - 11 i od 6 - 8 wiesz. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WCNEROŁOGIC1NA 
leczenie chorób wenerycznych • skórnych 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. i iw. od 9 do 11.30 w pol. 

f a m o przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
pol >źnlctwt» » c h o r o b y icaoiec* 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r s j j j n . wit, o d 1 0 - l i i o d 5—8 p o p o l 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 
przy jmuje od 4 - 7 wiecz. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65, teJ. 172-33 

(Ro;? Lubelskiej), tront I piętro, 
przyjmuje od g. y do 1 w poł. i od 3—8 w. 

D r med. 

BIBERGAŁ 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Z a s a d z k a I I I . tel . I06-J0. 
p r zy jmu je od o — l i r a n n i od 5—8 w. w nie­

dziele i święta od 9—1 po pol. 

O l L A 
o o i K O N A t o k t : 

P i o t r o w s k i o t r z y m a ł pary r an powierzchow 
n y c h r o m i o n , a B a g r o w s k i doznał poważnej r a 
ny k l a t k i p ie rs iowe j , t ak , iż zaszła pot rzeba 
przewiez ien ia go do szp i ta la Ubezp iccza ln i . 

P io t rowsk iego za t rzymano w areszcie I I I ko 
m i s a r i a t u . 

— W domu n r . 33 przy u l i cy Rok ic ińsk ie j 
o t r u ta się w celu pozbawion ia się życ ia 21- let 
n ia B ron is ława Lewandowska. 

Wezwany lekarz pogo tow ia s tw ie rdz i ł s i l 
ne zat ruc ie k reozo tom 1 przewióz ł desperntke 
w stanie bardzo c iężk im do szp i ta la w Kadogo 
szczu. 

— W fabryce f i r m y I K Poznańsk i w czasie 
w y b i e r a n i a sz lak i z pod k o t ł a pękła r u r a z go 
racą wodq i ob la ła robotnik* 39-!otniego Leona 
Gumowsk iego , zamieszkałego p r z y u l icy Ogro 
i l o w c i 26. Gumowsk i u l r g ł c iężk iemu oparze­
niu I I I I I s topn ia p rawie całego c ia ła . 

N a t y c h m i a s t przewiez iono nieszczęśl iwego 
robo tn i ka do szp i ta la Ubezp iccza ln i . 

St.-m Gumowsk iego groźny . 

CIEPLEJ... 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ. drt. 2 lipca. — Dziś o godz. 
9-cj rano temperatura w cieniu wynosiła 
w śródmieściu KS stopni powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiogłej najniższa ciepłota w 
tym samym miejscu wynosiła plus 15 stop 
ni. Ciśnienie barometryczne w dalszym 
ciągu wzrosło do 757 miFimetrów. Zapo-
v ' 

opuścił Kraków, udając sif w 
Humuni i . 

Uroi - i " i pożegnania „d l . \ l . i »i{ p r i y pięknej 
* lonre in r j pogodzie. 

Przez cala drogę do granic Kzpl i te j kró lowi Ka­
rolowi 11 towarzyszyły serdeczne manifestacje. — 
Dworce były wszędzie pięknie udekorowane emble* 
matami rumuńskimi i polskimi or iz inic jałami k ró . 
lew-k in i i . 

W chwi l i , gdy porieg przybywa na stację gra­
niczna w Śnlstynie, orkiestra wojskowa gra rumuń­
ski hymn narodowy. 

U drzwi wagonu królewskiego gromadzi się l w i . 
tn rumuńska i polska. Żołnierze pu łku huculskiego 
zaciągają wartę honorowa. Z wagonu wysiada mo 
narcha wraz t następca tronu. J. Kr . Mość odbier 
raport od dowódcy kompani i honorowej i p n 
chodzi przed frontem kompani i . J. K. Mość iegn 
się kolejno i członkami świty polskiej , która tow» 
rcyszyło M u przez czas Jego pobytu w Polsoc, śei 
skajac serdecznie dłoń inspektora armii g»n. F i -
brycego, ministra koi. iunikaej i Ulr icha i pozosta­
łych członków świty. 

O g. 21.37 przy dźwiękach ł i j n m u rumuńskiego 
porigg królewski zwolna rnsia w kierunku itaejł 
rumuńskiej granicznej Grigore-Ghira-Voda. 

(—) Wersie, na temat ciężkiego łtanu zdrowia 
metropolity .Sapiehy ok;.fały się przesadzone. Stan 
zdrowia k i . metr. jest powałny, ale n i bezpieczeń­
stwa nie ma radnego. 

Prowadzona jest przez niektór* alery akcja w y . 
dzielenia grobów królcwkkich spod jurysdykcj i k l . 
Ii i-kupa krakowskiego I przydzielenia ich oraz eałej 
katedry wawalskiej pod jurysdykcję biskupa polo. 
wego. W związku z akcja poselska o zgłoszenia 
wniosku w sprawie rwołania przez Prezydenta 
. . . i i J > • " • - -

pi-

ZYCIE PABIANIC 
Wyprawa złodziejska do sklepu tytoniowego. 

D o sk lepu spożywczo - ko lon ia lnego ze 
sprzedażą wy robów t y t o n i o w y c h Ja łochy M icha 
ła w ' P a b i a n i c a c h p r zy u l icy Mon iuszk i 26 w 
porze nocnej dos ta l i się złodzieje, k t ó r z y po 
sp ląd rowan iu sk lepu sk rad l i cały nagromadzo­
ny zapas różnych ga tunków t y t o n i u oraz pa­
pierosów, zabiera jąc ponadto r o w e r będący 
własnością właśc ic ie la sk lepu. Poszkodowany 
s t r a t y swe obl icza na około 200 z ło t ych . 

O k radz ieży Ja łocha niezwłocznie doniósł 
po l i c j i , k t ó r a wszczęła energiczne poszuk iwa­
n ia za sp rawcami . 

ZYCIE ZGIERZA 
Z G O D N E G L O S O W A N I E . 

Walne zebranie cz łonków Spółdz ie ln i Spoż. 
„ Z g o d a " . 

Wczo raz o godz. 18 w sal i Kina „ V e n u s " od 
by ło się walne zebranie cz łonków Spółdz ie ln i 
S p o ż y w c ó w „ Z g o d a " w Zgierzu. Zebranie za­
gai ł prot . Jankowsk i , p rzewodn iczący Kady 
Nadzorcze j , powo łu jąc na przewodniczącego 
d y r . Wo lczyńsk iego z Łodz i . , k t ó r y poprosi ł na 
asesorów pp. P r z y b y l s k ą '1 cof i le i W i e c z o r k a 
S tan is ława oraz na sekre tarza p. M r l ' e r a . 

O d c z y t a n y p ro tokó ł ostatniego zebrania zo­
stał bez zmiau p r z y j ę t y . P rzys tąp iono w ięc do 
sprawozda l i z dzia ła lności zarządu, z k tó rego 
w y n i k a , że Spółdz ie ln ia poniosła w r. 19.36 
92.000 z ł . s t ra t . W y s o k i e s t ra ty t łumaczą się 
t j m, że oszacowano obecnie ma j . .Zgody ' a więc 
n ieruchomości i ruchom, niżej niż dotychczas za 
pisane b y ł y w księgach. W dziale np. rucho­
mości dokonano skreślenia na sumę oko ło — 
b'U.000 z ł . Również skreślono na s t ra t y z nieru 
c l iomości , k tó re (dom mieszka lny i p iekarn ia) 
zosta ły oszacowane na 180.000 łącznie. X§ więc 
różnice n ie jednokrotn ie wysok ie wpisano na 
st ra ty , k tó re tak znacznie się przez to zw ięk 
szy ł y . Obró t za r. ub. w y n i ó s ł z ł . 220.000 — 
Skreś lono równ ież na s t ra ty należności d łużn i ­
k ó w w ą t p l i w y c h na sumę oko ło 16.000 z ł . 

Bi lans na 1 styczn ia rb . zamyka ł się sumą 
z l . ,319,799. — Na podstawie tego skrupu la tn ie 
sporządzonego bi lansu wed ług nowego szacun­
ku niższego, odpowiada jącego w przyb l i żen iu re 
o . i i i m war tośc iom nastąpi przejęc ie Spółdz ie ln i 
S p o ż y w c ó w „ Z g o d a " w Zg ierzu przez Spóldz. 
S p j ż . „ P o w s z e c h n ą " w Lodz i . 

W c z o r a j wszyscy zebrani jednogłośnie glo 
ś j w a i i za t y m prze jęc iem. Nad sprawozdan iami 

»nioskiem o połączenie rozwinę ła się szeroka 
dvskus ja , po k tó re j wniosek jednogłośnie Przy-
;cto. 

N I E Z N A N I N O Z O W N I C Y . -
Anton i i Leon brac ia Podlascy zam. przy 

J W i e j s k i e j -7 udal i się na spacer do lasu 
.Okręg l i k " . oP drodze w sk lep iku spotkal i oko ­

ło 30 nieznanych osobn ików, k t ó r z y poczęl i 
się n iestosownie zachowywać , pot rąca jąc có­
reczkę jednego z brac i . Na zwróconą uwagę 
w y n i k u k tó re j Leon o t r z y m a ł k i l ka c iosów no 
powsta ła początkowo k łó tn ia a potem bó jka , w 
żem w nos zaś Anton i w plecy, tak, że ma 
przebi te płuco. Dr. So łon iewicz , k t ó r y udzie l i ł 
p ierwsze j pomocy, p rzewióz ł ich do szp i ta la . , 

S p r a w c y zbieglu 

N i e u c h w y t n i z łodzieje w ł a m a l i się, również 
do sk lopu spożywczego n ie jak ie j Leokad i i Fe 
rece, skąd s k r a d l i większą i lość różnego rodzu 
j u t o w a r ó w kolonialne- - spożywczych. 

. War tośc i sk radz ionych p rzedmio tów dotych 
czas jeszcze n ieusta lono, w każdym razie war ­
tość t a będzie znaczna. 

D W A J B R A C I A S P R A W C A M I P O B I C I A . 

N a n ie jak iego Wesołego, stałego miesskań 
ca Pabianic ( u l . Reymon ta 2, napadło na ul icy 
z n ious ta lonych n a raz ie p rzyczyn dwócu b ra ­
c i S tępn iewsk ich — J a n i Czesław. 

Napas tn icy zadal i swej o f ierze k i k a niebez 
p iccznych r a n , tak , że zaszła konieczność we­
zwan ia pogo tow ia ra tunkowego . Dochodzenie 
w te j sprawie p rowadz i kom isa r i a t P.P. 

Z N Ó W K A R A M B O L A U T A Z R O W E R E M . 

Ku rsu jący na l i n i i Łódź — Ka l i sz autobus, 
oznaczony z n a k a m i rozpoznawczymi Ł D 43 na 
jechał p rzy zbiegu ul ic Zamkowe j i Z ie lonej na 
rowerzys to K o w a l c z y k a Z y g m u n t a . Rrzwer u-
leg ł rozb ic iu , a rowerzys ta wsku tek upadku na 
kamienny b ruk j ezdn i odniósł p o t l u c z c t i a cale 
go c ia łu . 

Jak us ta l i ł o wstępne śledztwo rowerzys ta 
jechał n iewłaśc iwą s t roną j ezdn i , co w konsek 
wenc j i spowodowało wypadek . 

Ma łe uszkodzenie odniósł również autobus 
i po n a p r a w i e n i u ruszy ł w dalszą drogę. 

3 D N I O W A W Y C I E C Z K A DO C Z Ę S T O C H O ­
W Y . 

W p ią tek, dn ia 9 l ipca w godzinach wie­
czornych w y r u s z y z kośc io ła N .M.P . 4 1 N b -
w y m Mieście zb io rowa wyc ieczka z p a r a f i i no-
w o m i e j s k i e j do Częstochowy. 

P o w r ó t wyc ieczk i nas tąp i w niedzielę, dn ia 
11 l ipca również w godzinach wieczornych. 

Zapisy p r z y j m u j e kance lar ia pa ra f i a l na ko­
ścioła N.M.P. . 

Kosz t y podróży ko le ją w obie s t rony wyno 
szą zł 7.30. 

N a miejsce ks Zycha Z., k t ó r y z p a r a f i i Św. 
Mateusza n a S t a r y m Mieście przen ies iony zo 
sta ł na s tanowisko proboszcza do Zelowa, p rzy 
dzielony został do p a r a f i i Św. Mateusza ks. 
Gajda. 

G E N E R A L N Y SPIS I N W E N T A R Z A Ż Y W E ­
G O . 

1 W dniach na jb l i ższych specjaluie delego 
wan i w t y m celu delegaci na mocy odpowied­
niego rozporządzenia w ładz dokonywać będą u 
gospodarzy w ie j sk i ch i m ie j sk i ch spisów cale 
go i nwen ta rza żywego, j a k kon i , świń , owiec, 
kóz i t .d . 

Z A J Ś C I E N A R Y N K U . 
N a P I . Pąbrowski r -po n i r - jak i B r r I r ^k i A n t o 

n i , zamieszkały przv u l icy Żeromskiego l f i , w y 
wo ła ł gorszące zajście ze zgromadzonymi tam 
że woźn icami . 

Po- iągn ię to go za to do odpowiedzialności 
k a n i e j . 

—.. . . . i c t y u r i l l l 
sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu, pod wniosk 
l ) i u dotychczas zebrano około KO podpisów. Zg 
z konstytucja wniosek taki winien być podpi 

przez 101 posłów. 
(—) W związku ze zbrojnym incydentem 

pograniczu sowiecko - japońskim, ie w noc. 
dniu 31) r/ irrwra na 1 lipca w Moskwie amhasa 
Japonii, Szigemitsti, został wezwany do komis i r i 
spraw zagranicznych, gdzie doręczono mu protrs' 
przeciwko ostrzeliwaniu przoz japońskie siły zbro 
ne w dniu 29 czerwca kanonicrek sowieckich w p 
li l iżu wyspy S 'n imfa . Równocześnie ambasad 
Szigemitsii zł iżył protest przeciwko przebywaniu 
tej strefie okrętów sowieckich. Szigcmitsu przeby, 
wał w Uomisariucic dla spraw zagranicznych od pół­
nocy do g. 3 rano. W sowieckich kołach polity 
nych panuje pra konanie, że jakkolwiek ostatn 
zajście jest poważne, to nie wykracza ono jednał 
poza ramy zwykłych incydentów pogranicznych. I 

(—) Sie i s/.labti głównego, gen. Stachiewirz, l i 
dal się do il i ikaresztu z ofir jalna wizyta. 

( - ) Wnzytlkie ś ląski ' robotnicze cwiazki I H 
woilowe wypowiedziały obowiązujące taryfy płac w 
górnictwie węglowym, kopalnictwie krmzcowym i 
Uk .ows iae l , . W \powiedzenia dokonały r f e m i j f 
związki urzędnicze, f i ldsnis" związków robomiczyr l l 
nie zoitaly jnazoze spti-eyzoWane. j 

(—) Poseł nadzwyczajny, minister pełnomocny 
królestwa Holandi i , p. Lambert Oarsten, oputznz* 
niclwiwem swe stanowisko. 

(—) Sprawozdanie II. inku Uospodarstwa KrajoJ 
wego o położeniu gospodarczym Polski stwierdź 
między innymi , te lirzba hezrobotnyrh w maju| 
spadla o 80 tysięcy osób. 

(—) W Radymnie, pow. jarosławski, popełni 
samobójstwo wystrzałem z rewolweru radca M i n i 
slerstwa W. R. i O. P. tp. Stanisław Nowacki . Po 
wodem samobójstwa był rozstrój nerwowy, w y w o l 
łany wiudntnnśeia o zgonie matki . 

(—) W Łodz i odbyło się zakończenie r ok i i i 
szkolnego w Publ icznych Szkołach Dokształcaj 
jących Zawodowych w Szkole Zawodowe j dzieri 
ne j I ( K i l i ń s k i e g o 109). 

(—) W dniu 1 l ipea r.b. odbył się w L U k 
wie zjazd op iekunów społecznych i członków^ 

amorządowych k o m i s y j op iek i społecznej. 
Z jazd zgromadz i ł około 1.000 osób w t y m 

ponad 600 de legatów samorządowych mie jsk ie 
i w i e j s k i c h . 

(—) W Kons tan t ynow ie m i a ł mie jsce napa 
rabunkowy na k i l k a zagród w ie j sk i ch . W j e d 
ne j z nieh z łodzieje zosta l i spłoszeni prze 
właśc ic ie la Józefa Płocka. 

Uc ieka jąc oddal i on i k i l k a s t r za łów ranią 
ścigającego. Zaa la rmowany s t r za ł am i posteruJI 
k o w y P.P. M i k o ł a j c z y k podjął dalszy pościg 
oddał za uc ieka jącymi k i l k a strzałów. Rabusic 
zb ieg l i . ś l ady k r w i wskazują, że który '* z rabu 
s iów został ranny. 

(—) Cen t ra lny K o m i t e t wykonawczy ZSRR 
i Rada K o m i s a r z y L u d o w y c h uchwa l i ł a tac i ł 
gniecie wewnę t r zne j pożyczk i pańs twowe j % 
wysokośc i 4 m i l i a r d ó w r u b l i , przeznaczonej • 
zbro jen ia Sowie tów. / 

(—) Gie łda w P a r y ż u została o t w a r t a . 
No towan ie f r a n k a wykazu je deprecjacje w 

l u t y f r ancusk ie j w stosunku do os ta tn ich not 
wań o f i c ja lnych z pon iedz ia łku (111.53 za f 
szt. i 22.42 za do la ra ( w wysokośc i 14 proc) 

(—) Zastępca d y r e k t o r a depa r tamen tu ogó 
nego m i n . ska rbu , p. J . Rakowsk i wyg łos i ł o 
negda j przez rad io odczyt o a k t u a l n y c h p rob l 
mach i zadaniach gospodarczych najb l iższego 
ok resu . Zadan ia te są następujące: podnoszę- i 
n ie ku rsów pap ierów pańs twowych , r e w i z j a stoi 
p y procentowej , ograniczenie u l g poda tkowyc v 

d la budown ic twa domów. 

( _ ) ył/ dn iu wczora jszym opuści ł Ł ó d i p> j 
d w u d n i o w y m pobycie d r St . Kędz ie rsk i , szc 
sekcj i hand lu W depar tamencie handlu St. Z j 
dnoczonych. . . 

Przed opuszczeniem Łodz i d r Kędziersk. , 
podzie l i ł się s w y m i w rażen iam i z p r z e d s t a w i - ' 
l ami p rasy . 

Możnaby j e streścić w k i l k u zasadi 
s tw ie rdzen iach : j 

Łódź posiada duże moż l iwośc i ekspo^ 
Łódź może k o n k u r o w a ć na r y n k a c h 

św ia ta , a łodz ian in p o t r a f i sprostać w i 
n iom r y n k u międzynarodowego. , 

(—) M i n . sp raw wo jsk . gen. K a s i 
nadał nazwy budującym się obecnie no* 
dz iom podwodnym. 

N o w e jednos tk i naszej f l o t y nazywa* 
będą „ S ę p " i „ O r z e ł " . 

2 mil iony sir* ' 
— i w s k u t e k p a s u j 

WILNO, 2,7 — Jsik obliczają 
niczc, skutkiem ostatniej posucj 
ctwo wrlcńskie poniosło stratyj 
ok. 2 milionów złotych 
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wystawy paryskiej. 

PAWILON Z BIAŁEGO MARMURU. 
Niezwykły fotomontaż życia gospodarczego Rumunii 

Paryż, w lipcu. | tu życia gospodarczego kraiu: n r l n ł n r r n H m 
c — •» •• 

E l a u a Sie w l a f h w m i n o l gląda się w tafli wodnej, imponujący 
prosty i spokojny w liniach. 

Ujęty w dwie tarcze z godłem narodo­
wym, zdaleka widnieje napis: „Romania". 

Poniżej, w obramowaniu wielkiego, 
smukłego łuku romańskiego, umieszczono 
artystyczne witraże z drogocennych me­
tali i ciężkie potrójne drzwi z masywnego 
bronzu. 

Pośrodku honorowej sali wejściowej o 
ścianach z alabastru i podłodze z onyksu 
wznosi się posąg króla Karola I I . 

Stąd wejście do Sekcji Gospodarczej. 
Strop i pilastry pokryto czystymi taflami 
soli, co wygląda ogromnie efektownie. 

Bogactwa naturalne Rumunii przedsta-
' wionę są w sposób pomysłowy: na dwu­
dziestometrowym obwodzie sali, do wyso­
kości 4 metrów urządzono jakby jeden 
wielki fotomontaż, dający obraz caloksztal 

Pokazy uwidoczniają otrzymywane re­
zultaty. Nafta i jej pochodne przepływają 
przez rury szklane trzymetrowej długości, 
i 20-ccntymetrowcj średnicy. Pnie drzew 
obracane są na zmianę: to stroną obrobio 
ną, to jeszcze pokrytą korą. 

Przesypujący się szeroką strugą złoty 
piasek daje wyobrażenie o stanie eksploa­
tacji drogocennego kruszcu. 

Ogólne zainteresowanie budzą szema-
ty graficzne, oparte na porównaniach. Na 
przykład, żupy solne w llanii, mierzące 97 
metrów wysokości, przymierzone są do 
katedry Notre - Dame de Paris, a powie 
rzchnia, która by pokryła sól, otrzymana 
w ciągu roku, przyrównana jest do powie 
rzchni miasta Paryża. Sznur zaś wagonów-
cystern, ciągnący się wzdłuż całej linii 
Paryż — Bombaj, przedstawia roczną pro 
dukcję nafty. 

Niemowlę - porucznikiem. 
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Syn króla bułgarskiego Borysa — został uroczyście promowany na porucznika lest 
L ^ ' ° ? Z y ° f i C H C r " a Ś W i C d e - N a i , u 8 t r a c i i ~ ° i c i <* młodziutkiego V " S k a -

- p o d c z a s p r z e m o w y d o w o j s k a p o uroczystej promocji sjmka. 

Monumentalne podwójne schody wiodą 
na piętra. 

Środek pierwszej sali pierwszego pię­
tra zajmuje oparta na kryształowej pod­
stawie, olbrzymia rzeźbiona w alabastrze 
i oświetlona potężnym reflektorem mapa, 
pokazująca rozmieszczenie wszystkich o-
środków harcerstwa i przysposobienia woj 
skowego. 

Obok znajduje się sala fundacyj króle­
wskich, pośrodku których ,,Fundacja Kul­
turalna Księcia Karola", zajmuje główne 
miejsce. Tablice i wykresy obznajmiają z 
metodami pracy, stosowanymi przez insty­
tucje społeczne od chwil i powstania fun­
dacji, to znaczy od roku 1925. Dopełniają 
ich wykazy rezultatów doświadczeń, prze­
prowadzanych przez drużyny studenckie 
pod osobistym kierownictwem króla Ka­
rola. 

Na ścianach malowidła al fresco przed 
shwiają typową rodzinę rumuńską oraz 
wygląd charakterystycznego jej domostwa. 
P.izatcm odtworzono dwa autentyczne wnę 
trza ze sprzętami i ubiorami ludowymi. 

Na innej ścianie wymalowano szema-
towo obraz zasięgu pracy „Fundacji Ka­
rola", która przy pomocy królewskich dru­
żyn studenckich, obiegających w niedzielę 
najmniejsze nawet wioski, dopomaga do 
zakładania wzorowych gospodarstw. 

Po środku ustawiono model otwartego 
w roku ubiegłym muzeum wsi rumuńskiej. 
Widać tam ze trzydzieści chat wiejskich, 
dokładnie z natury skopiowanych. 

Dalej znajduje się stoisko instytucyj na 
leżących do resortu ministerstwa pracy, a 
więc: prasy, radia, teatru, urbanistyki, ar­
chitektury. 

Doskonale też urządzono stoisko szkół 
zawodowych, zwłaszcza bardzo interesują 
ce są działy żeńskich szkół pielęgniarskich 
•' wychowawczych. 

Drugie piętro to galeria sztuki, świad­
cząca o talentach wśród rumuńskich ma­
larzy i rzeźbiarzy. 

Wreszcie w podziemiach rozmieszczo-
•ao stoiska myśliwskie z niezliczoną ilo­
ścią okazów i dział umiejętnej, istotnie za­
chęcającej, propagandy turystycznej. 

W chodzie: E. Brun ustalił w Oslo rekord 
na 10 km (43:52). 

u u f u u n i a r z e « a m e i 

nie odsiadują p 
Według federalnej statystyki zbrodni-1 był wmieszani 

czej w St. Zjd. co minutę i pół ma miej- porwania i upr^ 
sce w kraju tym jakaś większa zbrodnia, | naście zabójstw. 
t u i t o r a b u n e k i n n i / l 

Czy jesteś członkiem 

L.O„P.P.? 

, - i — - " ' " U l " " ! 
już to rabunek, napad bandycki, kradzież 
lub defraudacja. 

Statystyka wykazuje również, że ty l ­
ko jeden na czterech praworządnych oby­
wateli, którzy przeszli 60 lat życia, nie 
padł ofiiarą zbrodni. 

O wiele lepsze szanse mają, według 
danych statystycznych .zbrodniarze. Cyfry 
statystyczne mówią w tym wypadku zu­
pełnie coś innego, niż powszechnie cyto­
wane ostrzeżenie, że „zbrodnia nie popła­
ca". 

Zbrodniarz ma jedną szansę z pięciu, 
że zostanie on zaaresztowany. Tylko w 
jednym wypadku na trzy zosfaje krymina­
lista skazany na więzienie. Jeśli zostaje 
skazany, rzadko kiedy spędza w więzieniu 
określoną przy zasądzaniu go ilość czasu. 

Nawet w wypadkach morderstwa, w i ­
nowajca przeciętnie spędza tylko 43 mie­
siące w więzieniu. 

Rzadko kiedy odsiaduje zbrodniarz ka­
rę za każdą poszczególną, popełnioną 
przez niego zbrodnię. Taki na przykład 

łośny bandyta amerykański jak Karpis, 

wotne więzienie 
Za 15 lat może t 
a jeśli będzie wzfl 
41-ym roku życia 
wolność. 

Gdyby pracował naj 
wie, dochód jego wyru 
nie nie więcej, jak 2.00L 
nie. Jako bandyta zarabiał 
cy dolarów rocznie i najp? 
posiada gdzieś w ukryciu 
rej będzie mógł skorzystać 
więzienia. 

NIYEA 
podwaja 
zdrowotność 
kąpieli 
słonecznych? 

Maria Hempel - Gierdawa 
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(Na ilustracji). 

i — Krzywdzący sąd! — zawołał znowu Jerzy z wy­
buchem śmiechu. — Krzywdzący sąd! A czy można 
wiedzieć gdzie jest obecnie ta niewinna, szlachetna isto­
ta, to u o s o b i e n i e prawdy? Któż jest teraz jej protekto­
rem? Bc wątpię, aby twoja opieka wystarczała!.. 

— Jej protektorem obecnie jest — Bóg. Ta kobieta 
umarła. . • 

Jerzy skamieniał w bezruchu i milcząc patrzał na Ha­
lę szeroko otwartymi oczami. 

— Umarła. Byłam przy jej śmierci. W ostatnich 
dniach swego życia wykrzesała ze siebie najszlachetniej­
sze pierwiastki swej biednej duszy, jestem dla niej z naj­
większym szacunkiem i nigdy nie pozwolę kalać jej pa­
mięci. 

— Więc opowiedz mi teraz wszystko... — rzekł Je­
rzy cichym głosem, w którym nie było już nic z poprze­
dniej intonacji. 

Hala w zwięzłych słowach opowiedziała mu prze­
bieg pierwszych dni po ukończonym procesie, swoją by­
tność u Li i i , i projekty, jakie miała w stosunku do niej. 
Nie powiedziała tylko Jerzemu o tragicznym zgonie bie­
dne; dziewczyny. Zmieniła prawdę o tyle, że nie związa­
ła śmierć Liii _ tak jak było — bezpośrednio z listem 
Jerzego. Powiedziała, że śmierć nastąpiła wskutek silne­
go wstrz.-isu na skutek wystąpienia w sądzie, czego nie 
wytrzymało chore serce. 

_ - A ten list, ten list z tą podobizną — pytał gorącz­
kowo Jerzy — kiedy przyszedł? 

— już po śmierci Li i i . Otworzyłam go, poznałam two­
je p :Miio, a zmarła nie miała przecie nikogo z bliskich. 
! byłam rada, że listu tego nie widziała. Portrecik zabra­
łam... Ciągle nosiłam się z myślą wyjawienia ci wszyst­
kich tych szczegółów, pragnąc, abyś dobrze o niej my­
ślał, aie odkładałam to na później... Skoro jednak dzi­
siaj tak się złożyło... wolałam od razu powiedzieć wszy­
stko 

— Wszyscy troje jesteście najlepszymi istotami na 
świece — powiedział Jerzy wzruszony — dziękuję wam, 
a fobie przede wszystkim, Halu. A teraz nie zatrzymuj 
•imię... Nie wołaj męża i brata... Chcę zaraz wyjść... Mu-
^/ę byi trochę sam. Do widzenia ci. 

Pocałował ją w rękę, ona uściskała go serdecznie, ze 
Izami w <»c?ch - i jerzy wyszedł, nie pożegnawszy się 
/ obydwoma pan mi-. 

Szedł po ulicach wolnym ociężałym krokiem. Szcd! 
bez celu i bez żadnego określonego kierunku. Czuł cią­
żące na sobie od oewner/o czasu fatum, które po­

trafiło tak bezwzględnie i całkowicie wytrącić go z do­
tychczasowego normalnego, pogodnego i pracowitego 
trybu życia. Był przecie człowiekiem, któremu Wszyst­
kiego można było pozazdrościć. .Dzisiaj z tego wszystkie­
go — nie pozostało nic. Od chwili pamiętnej przygody 
w sypialnym wagonie — zatracił pogodę i radość życia; 
cd chwili nieszczęsnego procesu — znienawidził swój 
u. 1 łowany przed tym fach i nie zdawało mu się możli­
wym wrócić do niego kiedykolwiek. 

Wszystko się zawaliło, nie stało gruntu pad nogami. 
Jerzy pragnął jedynie takich momentów, w których 

tmjgi zapomnieć. Zapomnieć o wszystkim choćby na 
krótKie chwile. Alkohol dopomagał do tego lepiej niż 
k ibieta. Więc pił. A jeśli po kieliszku nawinęła się kobie­
ta — nie gardził momentem rozkoszy, pomimo, że na 
jej dnie znajdował zawsze posmak bolesnej goryczy. 

Wiadomość o śmierci Lii i i wszystkie towarzyszące 
tej śmierci tragiczne szczegóły, o których dowiedział się 
od Hali — pogłębiły jego wewnętrzną depresję. Do tej 
chwil i to C J jeszcze w nim było z energii, polegało na 
skrytej myśli o Li i i , na podświadomym pragnieniu odna­
lezienia jej i — gnębienia. To była zla energia — ale by-
\s. Teraz i tego zabrakło. Zabrakło dążenia do czegokol­
wiek: do dobrego czy do złego. Została zupełna pustka. 
Odruchowo chciał ją zapełnić quasi czynem i quasi tre­
ścią: podróż, zmiana otoczenia, alkohol zamraczający 
myśl, przygodna kobieta. 

Jerzy włóczył się długo po ulicach miasta, aż wresz­
cie znalazł się przed dworcem kolejowym. Widok pod­
jeżdżających i odjeżdżających taksówek, tragarzy, śpie­
szących z walizkami podróżnych — nasunął mu pierw­
szą konkretną myśl od chwili opuszczenia i'omu Świre-
ck'cii — że przecież tego wieczora zamierzał wyjechać 
do Zakopanego. 

Spojrzał na zegarek: miał jeszcze półtorej godziny do 
odejścia pociągu. Wsiadł więc w taksówkę i kazał się 
wieźć do domu. Należało się przebrać, wydać odpowie­
dnie polecenia Antoniemu. 

W d--;ttn zastał wszystko zapakowane, a w sypialnym 
pokoju przygotowany sportowy garnitur na podróż. 
Przebrał się więc szybko, walizki zostały zam.kn:ęte i Je­
rzy miał już wyruszać na dworzec, gdy zadźwięczał te­
lefon. 

— Antoni, odbierz. Jeżełi to pan Odyn';z albo pani 
Swirecka jestem w domu. Dla wszystkich innych — już 
wyjtchąłeny 

Antoni spełnił polecenie i oznajmił, 
Odynicz telefonuje. 

Jerzy wziął słuchawkę. 

że właśnie pan 

— Tak. Już jestem w palcie i wyruszam. 

— Nie. Dziękuję ci. Wolę być sam. Nie trzeba mni? 
odprowadzać. Z Zakopanego napiszę do was, dam znai 

o sobie. 

.— Czuję się znakomicie... Jeśli będziesz miał czo>. 
przyjedź do mnie w góry. Ale, prawda, ty teraz będziesz 
bardzo zajęty swoim mostem... 

— Bardzo ci dziękuję, Janku. Naturalnie, zawsze 
z każdą sprawą zwrócę się do ciebie. Do widzenia ci. 
Pożegnaj ode mnie Świreckich. 

Gdy pociąg ruszył, Jerzy odetchnął z ulgą. Świado­
mość, że toczą się pod nim kola i niosą go daleko od te­
go wszystkiego przed czym chciał uciec — robiła mu 
wyraźną przyjemność. 

— Jechać... jechać... jak na}dalej... — powtarzał so­
bie w myślach. — Tu się przynajmniej czuję spokojniej... 
Wszystko zostaje za mną... 

Nie wiedział, że w tej podróży nie wszystko jeszcze 
zostało poza nim. 

Pociąg toczył się m i a r o w o , równo wybijając m c m -
tormy swój rytm. 

Jerzy, wygodnie oparty, przeglądał gazety, które na­
był na dworcu, przerzucał ilustracje. W przedziale j ;go 
znajdował się jeszcze jeden pan, ale — na szczęście dla 
Je-zego, który nie czuł bynajmniej najmniejszej ochoty 
do jakiejkolwiek pogawędki — nie zdradzał człowieka 
gadatliwego. 

Minęła godzina. Jerzy spojrzał na zegarek, wstał 
i uda! się do restauracyjnego wagonu. 

Tam kazał sobie pootoć butelkę koniaku i ccś do zje­
dzenia. Jadł mało, ale pił dużo. Znał już u siebie kolej­
ność zmian p s y c h i c z n y c h , jaka zawsze przychodziła pod 
wpływem d-ia'ai: ;a alkoholu — i pijąc kieliszek po kie-
It zku dążył do óslatniegp stadium: pizbycia się w wy­
obraźni v.'ir'~'<ii twarzy, które, stejąc mu przed oczami 
nie pozwalały zapomnieć o n r : , . , żv iMi i dramacie. 

(d. c. n.) 
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OWA HISTORIA. 

Zakochany portier hotelu 
**• i i nietra na bruk. 

otworzył jednak szefów 
. widocznie miał w tym 

-.niai iowicie umożliwić lu-
J i i k o m narzekanie na drań-
fzefom zaś danie okazji wy-

rswoicti kiepskich pracowni-
-.fłaśnie sposób odbyła się pier 

- t jach ludzkości naukowa orga-
Jcy, dzięki której każdy do dnia 

J[o może w należytej formie na-
'wymyślać swoim bliźnim, 

fraz wyobraźmy sobie, coby się też 
gdyby tak nagle „nie stało" sze-

fninicć o 
lorbowała 
/a Doliny 
Towarzy-

^najbliźszych 
T&prawy. Mia-
alne zebranie 

"w a Łyżwiarskie 
będzie sprawa 
Jak wiadomo, 

zmusiła władze do 
którym jest dyr. 

J o w o stosunki pomię 
rtonkami Towarzystwa 

/

fomyślnie. Długoletni 
inym okiem patrzyli na 

- niiał zaprowadzić porzą-
e/jednak wkrótce jego zdro 

—Rosunki ułożyły się potny 61-
eKlołowski wystąpił z inicja-
,na walnego zgromadzenia, na 

moyi zgłoszony wniosek o zuic-
Jte l i i dokonany wybór zarządu. 
Fh władz ma wejść również dyr. 

Fski, jako jeden z sanatorów To­
powa. N a prezesa jest upatrzona je-
¥ wpływowych osobistości. Wymie-
rjest nazwisko gen. Trojanowskiego. 

J\e zgromadzenie przede wszystkim 
lie się kwestią zadłużenia Towarzy-

f
»va. Dyr. Wędołowski występuje z pro-
ktem sprzedaży jednej czwartej terenu 

»za sumę 400.000 zł, z której to kwoty 
spłaci się 300.000 zł długu. Parcelacja ta, 
zdaje się być jedynym wyjściem z sytua-

] cj i , bowiem sprzedaż terenu w całości jest 
niemożliwa. Łatwiej znaleźć nabywców 
na mniejsze części niż na całość. Postano­
wiono więc sprzedać czwartą część tere-
jnu od strony Poselstwa Czechosłowackie­

go. Podobno nawet znalazł się już nabyw­
ca. Za pozostałych 100.000 zł zakupiony 
Ina być teren pod przyszłe sztuczne lodo­
wisko, które zostanie wybudowane za pie 
•niądze uzyskane ze sprzedaży dalszych 
'działek. 

ziałyby się niesamowite historie. Pra 
r..nicy z nudów, z niesamowicie wście-

f 'ych nudów nie mogliby w biurze nawet 
ppokojnie zasnąć. Cośby ich podrywało. 
Plotki z natury rzeczy musiałyby się ogra­
niczyć, nikt bowiem nie mógłby już opo­
wiadać, gdzie, kiedy, z kim i za ile spotkał 
swego szefa, o jakiej porze, w jakim sta­
nie, w jakim krawacie i humorze. Ustałyby 
w biurach rozmowy na temat zarobków i 
miłostek. Panienki od maszyny przestały­
by marzyć, że może jednak kiedyś oko sze­
fa spocznie łaskawie na nich, że może 
szef - kawaler zapała nagle tak gwałtow­
ną, tak namiętną miłością do maszynistki, 
że wbrew woli przyjaciół i rodziny — o-
żeni się, obsypie oblubienicę tysiącem pe­
reł i mala maszynistka — względnie i ma­
ła, wymalowana maszynistka stanic się 
panią szefową i zemści się szybko, a okru­
tnie na tych wszystkich koleżankach, któ­
re dotychczas mówią o niej, że jest klem-
pa i flejtuch 

Ale to są marzenia. W rzeczywistości 
istnieją i szefowie, i maszynistki, i plotki 
biurowe, i donosicielstwo itp. A wszystko 
istnieje po to tylko, aby się ludziom zbyt­
nio nie nudziło, aby mieli co robić z cza­
sem, aby urozmaicano sobie życie reduk­
cjami. Dzięki tym zainteresowaniom pra­
ca w biurach odbywa się normalnje i na­
razić przynajmniej o zmianach, o których 
powyżej pisałem, nie ma mowy. 

Panna Kik i w dalszym ciągu ukazuje 
skarby za dekoltem, panna Marysia zakła­
da wysoko nóżkę na nóżkę, o ile ma zgra­
bną, lub nosi długie suknie, o ile ma nie­
zgrabne, a koledzy i szefowie zastanawia­
ją się, kto jej kupił tę suknię. 

skoczył z II piętra no bruk* 
Z Wilna donoszą : Wieczorem wtargnął z nożem w ręku do 
Stanisław Mikołajczyk, portier hotelu jej mieszkania. Dziewczyna zaczęła uciekać 

„Anglia" miał narzeczoną, w której kochał i wzywać pomocy. Krzyk posłyszał przecho-
się bez pamięci i z tego też powodu chory był dzący w pobliżu policjant, który zatrzymał 
na... zazdrość. Na tym punkcie pomiędzy nim Mikołajczyka, rozbroił go i odstawił do ko-
a narzeczoną doszło ostatnio do ostrej scysji, misariatu. Po chwili, Mikołajczyk, pełen roz-
Zanosiło się na zerwanie. Wówczas w gło- paczy, wykorzystawszy moment wyskeczył 
wie zazdrosnej > Mik'4ajczyka zrodził się roz przez okno II . komisariatu na bruk, odno-
paczliwy plan zamordowania narzeczonej. sząc ogólne potłuczenia ciała. 

Tonący desperat 
nie chciał skorzystać z pomocy 

«.i Ax,m r-/:isi,. w nobliżu miejsca wypad-

MASŁO. 

Zdawałoby się, że ludzie o tak podob­
nych nazwiskach i jednakowych pierw­
szych literach imienia, jak Michał Korek 
(lat 22) z ulicy Kątnej i Maria Kosiorek, 
ze wsi Gałkówek — powinni żyć w ideal­
nej zgodzie. 

Nie wątpię, że Korek chętnieby się na 
zgodne współżycie z Kosiorkową zgodził. 
Nic miał chłopak nic do stracenia, jego zło 
dziejski zawód dawał słabe rezultaty, Ko ­
siorkową zaś jest kobieta zasobna w ma­
sło i nabiał, które przywozi na rynek do 
miasta, więc owszem, Korek, jaiko się rze­
kło, byłby pełen najlepszych chęci. 

Natomiast wątpl iwym się wydaje, czy 
mimo pokrewieństwa pierwszej litery imic 
nia i rymujących się nazwisk, Maria K o ­
siorek pała chęcią współżycia z Korkiem. 
Bo niby cóż to ostatecznie za mężczyzna 
może być Korek? Korek — i ty le! 

Korek czul, przeczuwał intuicyjnie, że 
Kosiorek takie właśnie, a nie inne zajmie 
stanowisko. I postanowił doraźnie ukarać 
twardą kobietę. Mianowicie gdy Kosiorek 
jechała ulicą Brzezukką ze wsi do miasta 
na rynek, Korek pokręcił się koło jadące­
go wozu i zgrabnym chwytem ściągnął 
cztery osełki masła. 

Chwyt był zgrabny, owszem, nie moż­
na powiedzieć, ale Kosiorkową mimo to 
zauważyła go. I narobiła krzyku, dzięki 
któremu chłopysia złapano, masełko ode 
brano i do ciupki grzecznie zaprowadzo 
no. 

Sąd Grodzki skazał trzykrotnie już u-

Z Wilna donoszą: 
Na pokładzie statku „Pan Tadeusz", uda­

jącego się z Wilna do Werek rozebrał się pe­
łen napięcia dramatycznego wypadek. 

Wśród pasażerów na pokładzie znajdował 
się mężczyzna w wieku lat 32—35 w szarym 
ubraniu z żółtą teczką w ręku, jak następnie 
stwierdzono, Witold Piotrowski z Podbro-
dzia. Stał en na dziobie statku, zdradzając 
silne zdenerwowanie. W pewnej chwili, kie­
dy statek zbliżał się do Mostu Strategicznego 
na Antokolu, Piotrowski przeskoczył przez po 
ręcz pokładu i wpadł do Wil i i , przy czym ma 
ło brakowało, by kolo statku nie zmiażdżyło 
desperata. 

Dały się słyszeć histeryczne krzyki kobiet 
Statek zatrzymano. 7. pokładu rzucono pas ra 
towniczy, lecz tonący nie chciał z niego sko­
rzystać. Przez chwilę jeszcze widać było na 
powierzchni wody teczkę desperata. Na szczę 

ście w tym czasie w pobliżu miejsca wypad­
ku przejeżdżała łódź ratunkowa wodnego po 
stt runku policji. Funkcjonariusze policji nie­
zwłocznie podjęli akcję ratunkową, lecz toną­
cy stawiał zaciekły opór. Dopiero po dłuż­
szych wysiłkach wydobyto go przemocą z 
wody. 

Piotrowski pozostał na razie pod opieką 
policji. W czasie przesłuchania nic chciał wy­
jawić powodu rozpaczliwego kroku. 

Po półgodzinnym przymusowym postoju 1 
,Pan Tadeusz" ruszył w dalszą drogę. 

To wszystko skończyłoby 6ic razem z 
szefami. Mała stenotypistka, odarta z ma­
rzeń, miałaby tylko dwie drogi do wybo­
ru: albo zająć się pracą, albo obgadywać 
wyłącznie koleżanki i kolegów. 

A teraz zastanówmy się, jakby wyglą­
dało życic bez pracowników? Gdyby na 
świecie byli sami tylko szefowie? To wy­
daje się zupełme proste: zamiast biur za-
łożonoby jeszcŁe pewną ilość kawiarni \ 
knajpek, gdzieJszefowie z łezką smętku w 
oku omawialiby „dawne, dobre czasy", 
kiedy jeszcze było komu wymyślać, kiedy 
mała Mimi czy Zizi starała się wejść w 
lasiki pana szefa, udzielając mu swoich; aąu U I U U A I 

łask, a potem robiliby to samo, co robią | przednio karanego za kradzieże Michała 
dziś: gawędziliby o kobietach, zależnie od j Korka na sześć miesięcy więzienia, 
wieku i upodobań Jerzy Krzecżi. 

P o r t r e t y d z i e c i z . . . w ą s a m i 
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RADIO-KĄCIK* 
PIĄTEK, 2 LIPCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Kozmowa z chorymi — ze I.wowa 
Id.l'i koncert ••.I, i.,n 

16.<l.'i l i . jhiii.iż i wystawy paryskiej 
17.00 Koncert / <Ciechocinka 
17.50 Nasze drzewa: Modrzew — pogadanka 

Iowie 
18.00 Program n i ju t ro 
li! li . |',,B.i,|.u,k.i L.iiiI.iii OWI 

1H.IH Muzyka z 1>I)I 
IK ••> Pogadanka aktuulna 
I'1 "u KI. in I M kameralny — 
19.50 W iadomośi i aportowe 
0.00 „ ISirhicski płaszcz" • 

l.i -1.1.1.1 i Poznania 
20.45 Dziennik wieczorny •' 
20.55 I' lanka aktualna 

00 Muzyka lekki) i taneczni 
1.15 Ol.m/ki ryhaekie — « pnwii ś< i tu . ł l i c i o n l 

ma (.olehiowskiego — i Torunia 
22.00 Koncert orkieatry Polskiego Radia 
22.50 O. un i i , , wiadomości dziennika wieczornego, 

wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 

13.00—1.00 Programy l o k a l n a 

Poaoaala 

audycj i mu. 

SOBOTA, 3 L IPCA. 
Warszawa I (Raszyn) . 

i inne Rozgłośnie Polskie.' 

6.15 Pieśń poranna 
(.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka i płyt 
7.00 D/ lennik porunnj 
7.10 Muzyka i płyt 
11.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czaro I hejnał i Kraków* 
I2.M Dziennik południowy 
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza 
12.25 koncert popularny w wykonaniu orkiestry re-

pi ewolucyjnej Kn l r j owrgo Przysposobienia 
Woj»kowcgo w Katowicach 

13.00 Przerwa (Progromjr lokalne) <, 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
1 fi.1)0 Wesoła audycja dla młodzieży — za LwOWS 
16.30 Koncert sollMów — • Poznania 
17.00 Koncert orkiestry A. Hermana z Krakowa 
17.50 Jeżów i dolina M m - i — pogadanka i K a i 

Iowie 
18.00 Nusz program 
18.10 Program na ju t ro 
18.15 Muzyka z płyt 
IB.50 Pogadanka aklualna 
19.00 Muzyka lekka orkiestry w ... o k le j ' 
"ID P O G U D U I L K U :.L I ii.i I ii ;i 

IV.50 Wiadomości aportowe 
M M Audycja .11.i 1'olaków za granica p | 

Drama" — z Wi lna 
20 15 Dziennik wieczorny 
20.55 1'rzt'glad wydawnictw rolniczych 

1.05 (!hór rewelersów Por/lnwcgn Pizysposobienla 
Wojskowego okręgu warszawskiego 

21.35 Nowości poetyckie 
21 '.0 Koncert o i k i r - t i y Rozgłośni Pozuań.-kiej 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

ki.ii.i i inkut meteorologiczny i przegląd p i j - y 
23.00-1.00 Programy lokalna 

„ O t t r ł 

ŁÓDŹ, 2. 7. — Mieszkaniec Gdyni, Firman 
obstaiował u agenta łódzkiego artystyczno-
purtretowego zakładu Barucha Wajcmana, 
portret swych dzieci i zapłacił na poczet tego 
zamówienia 20 zł. Po jakimś czasie otrzymał 
pocztą paczkę od Wajcmana, ale zamiast por 
tretów swych dzieci, przysłano mu fotografie 
zupełnie nieznanych, innych dorosłych z wą­
sami osób. Odesłał zaraz je spowrotein z żą­
daniem przysłania innych, ale upływały ty­
godnie, a portretów nie było. 

Napisał więc do Wajcmana, aby mu zwró 
cił pieniądze, pomimo kilkakrotnych monitów 
„brzęczącej" odpowiedzi nie było. 

Pokrzywdzony Firman skierował wobec 
tego spfawę cfo Sądu i w dniu wczorajszym 
Baruch Wajcinan. właściciel zakładu portre­
towego przy ul. Wólczańskiej zasiadł na ła­
wie oskarżonych. 

Sąd w nsobie sędziego Pawłowskiego wy­
dał na oskarżonego wyrok, skazujący j{<> na 
powyższe przestępstwo na 4 miesiące aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na 2 lata 
p< d waiunkiem zwrócenia pokrzywdzonemu 
nrzywłaszonych pieniędzy do 1 sierpnia 1937 
roku, 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

12.15 Program nn d z i i 
12.20 r...... ioi.iii..." \j 

rS.55 Mu/yka z płyt 
15.00 Jak uprdzić świ f lo? 
15.05 Muzyka talonowa z płyt 
15.12 i.ód/kie wiadomości giełdowe 
1K.(Ml Odpowiedzi nu 1 i -1 >- techniczne 
IH 15 Pu śni j tunce !.i ku• — z k a t o w k 
18.45 I....l/kir wiadomości ipor lowo 
23.00 Koncert z okazj i „Tygodnia Morza" 

u- i i z kawiarni Kinoprjskicj) 

Łódź, jak Raszyn, orazr 

12.15 Program n i dz i i 
12.20 Parf inf i i r inncyj 
15 00 N.i-/ pi iigrum 
15.10 1'uiii.liiik sportowy 
15.15 O w>z\stkim po troi-r.hu 
15.20 Mu/yka salonowa z p łyt 
I . I:' I,ii.l/k u- wiadomości gl - łd»#o 

1U.0II Mu/yku i płyt 
W.2t Kraj i i i i f i i lv 7, powieści Gustawa 

„ Inżynier S/eruda" 
18.45 I.ód/kie wiadomości tportowj 
20.55 Ituzinowa a radio.sluchaczanr 
2S.M Mu/yka tance/na z p l \ t 
23.30-0.30 Koncert życzeń 

M o r c i n k i 

H E N R Y K B A C H E L I N . 

S Z E F 
— Zdaje się — mówiła gadatliwa pani 

Maria Blatiniere do koleżanki swojej pan­
ny Teresy Kornet — że szef nasz zamierza 
wstąpić w związki małżeńskie powrotnie. 
Takie przynajmniej pogłoski zaczynają 
chodzić po mieście. 

M"że i chodziły. Ale... gdyby pędziły 
nawet lotem strzały, czy z szybkością wia­
tru, pani Blatiniere podjęłaby się złapać je. 

Nie należy przez to rozumieć, że ama­
torka bawienia się cudzym kosztem była 
unikatem w swoim rodzaju. Przeciwnie, 
lywalek miała dużo. Lecz żadna chyba nie 
prześcignęła pani Mari i Blatiniere w po­
goni za plotkami. 

— Naprawdę? — podchwyciła panna 
Teresa Kornet zaciskając wargi — unor­
muje prywatne swoje życie w takim razie. 
Nie zanadto wcześnie, nieprawda? 

— Nie wiem — odparła zainterpelo-
wana — fakt tylko, że słuchy o jego b l i ­
skim ożenku krążą po mieście. Nie mogę 
powiedzieć pani, nie kłamiąc, nic więcej. 

Była to godzina południowego zastoju 
w tym bławatnym magazynie stolicy de­
partamentu. Firma mieściła się w dużej 
nieruchomości przy ulicy Carnota, najruch 
liwszej i najbardziej handlowej. 

Srzedawczynie, niezaabsotbowane 
przez klientelę, spacerując od kontuarów 
do działów z przyzwyczajenia, miały czas 
dzielić się z sobą spostrzeżeniami i reflek­
sjami przychodzącymi im na myśl. 

Było ich dwanaście w młodym prze­
ważnie wipku i niebrzydkich. Wróciły 

przed chwilą ze śniadania, spożytego w 
restauracji lub u siebie w domu. Opuszcza 
jąc kolejno małymi, bardzo małymi grup­
kami magazyn, rozchodziły się po więcej 
lub mniej ciemnych i wąskich uliczkach 
tego prowincjonalnego miasta, gdzie moż­
na było spotkać jeszcze liche budowle z 
epoki średniowiecza i renesansu; gdzie ki l 
ka zaledwie aut podskakiwało na nierów­
nym bruku, obywatele deptali chodniki o 
kamiennych, zbyt często rozłączonych ply 
tach, a żadnemu z nich nie przychodziło 
na myśl zwrócić się do magistratu z pe­
tycją o zmodernizowanie ich. By l i przy 
zwyczajeni. 

Co do samochodów — te wiedziały, że 
przejazd przez to zaniedbane miasto był 
tylko złym momentem do przebycia dla 
nich. 

Działo się w dzień powszedni, jeden z 
tych zwyczajnych kopciuszków tygodnia, 
którym sądzone było pracować dla uprzy­
wilejowanej niedzieli od wieków. 

Kalendarz na szczęście usiłuje zawsze 
wynagrodzić im krzywdę, pozwalając w 
drodze kompensaty odgrywać od czasu do 
czasu wielką rolę z okazji przypadającego 
nie w niedzielę Nowego Roku, święta na­
rodowego. Wniebowzięcia, Wszystkich 
Świętych, Bożego Narodzenia i tak dalej. 

W pewnej chwil i skrzypnęły drzwi. Do 
magazynu wszedł nie klient ani klientka 
tylko panna Matylda Magdinier, sekretar­
ka patrona, wykwalifikowana stenopistka, 
zgrabna, wysoka i bardzo ładna osóbka. 

Przeszła przez sklep, sztywna, wynio-
sł.a, milcząca, z podniesioną dumnie gło­
wą. 

— Patrzcie Daństwo! — mruknęła pa 

ni Glatiniere, kiedy drzwi gabinetu szefa1 

zamknęły się za sekretarką — panna Mag­
dinier nie raczy odezwać się do nas, ani 
spojrzeć w naszą stronę! N o ' . N o ! Rok do­
biega, jak pracuje tutaj. Przez pierwsze 
sześć miesięcy zachowywała się przyzwoi­
cie, prawda? Zmieniła postępowanie od 
czasu, kiedy!... Zbyteczne precyzować!... 
Wróble na dachu śpiewają o tym!... Przy 
ciągłym obcowaniu z szefem było to nie­
uniknione... Mogła była co prawda nie ka­
zać nam domyślać się prawdy!... Ja na 
jej miejscu — oh! tak się tylko mówi!. . 
Jestem przecież mężatką!... — Zachowy 
walabym większą dyskrecję!... 

Rzeczywiście. Nie tylko personel służ­
bowy magazynu, lecz i dużo osób „z mia­
sta" myślało, że ładna panna Matylda Mag 
dinier była przyjaciółką swojego pracoda­
wcy: młoda, wysmukła, szykowna i inte­
ligentna podobała się mężczyznom ogólnie. 
Mogła zawrócić szefowi głowę. Panna Te­
resa Kornet, silna brunetka o cerze brzo­
skwini i fiołkowych oczach, nie ustępowa­
ła jednak tamtej w urodzie. 

— Pani ma słuszność! — zareagowa­
ła na tyradę pani Blatiniere, sznurując po 
swojemu usta, jak gdyby nie chciała po­
wiedzieć za wiele. — Pan Thiwert (nie 
mówiła: patron) nie jest już pierwszej mło 
dości, ale w tym jeszcze wieku, że może 
pojąć młoda i ładną pannę za żonę. Zda­
rza się widzieć mężczyzn dobiegających 
zaledwie trzydziestki, a wyglądającyh na 
starszych — przepraszam! — na liczą­
cych więcej lat od niego. 

— Naturalnie — potwierdziła pani Bla 
tiniere — niech się pani nie bo i ! Ja... 

Akż. . . ja nie boje się niczego! — 

podchwyciła panna Teresa Kornet 
— Tak się tylko mówi ! — rzekła jej 

rozmówczyni — chciałam powiedzieć, że 
zasięgnę — jak mi Bóg miły — języka i 
będę wiedziała, co się święci. 

Jak codziennie, z rana i po południu, 
pan Teofil Thiwer, czterdziestoletni przy­
stojny i elegancki wdowiec, stawił się w 
swym magazynie, by dopilnować osobiście 
ważniejszych trausakcyj, skłonić się uprzej 
mie przed swoimi klientkami i uścisnąć dło 
nie klientów. Zamienił, jak zwykle, po k i l ­
ka grzecznych słów ze swymi sprzedaw 
czyniami — panią Marią Blatiniere i pan 
ną Teresą Kornet między innymi — po 
czym zamknął się, swoim zwyczajem, w 
swym gabinecie, gdzie pilno mu było — 
nikt z personelu niew ątpił o tym — za­
stać pannę Matyldę Magdinier. 

Minął tydzień. Pogłoski o ślubie pana 
Teofila Thiwer utrwalały się. Pani Blat i ­
niere powtarzała raz po raz: 

— Skąd się te słuchy wzięły? Czy trze 
ba brać je poważnie? Na próżno usiłuję 
dociec ich źródła. Nie sposób zoriento­
wać się! 

— Może panna Magdinier lansuje te 
pogłoski? — wtrąciła panna Teresa Kor­
net pewnego dnia. ^ 

— Myślałam właśnie to samo! — pod­
chwyciła pani Maria Blatiniere. — Nie J 
śmiałam tylko powiedzieć. Byłaby to rzecz ' 
postanowiono w takim razie. 

— Panna Magdinier posuwa się za 
daleko być może — zauważyła jej rozmów 
czyni. 

Kiedy w jakiś czas potem gruchnęła, 
wieść, że pan Teofil Thiwert oświadczył, 
się oficjalnie o rękę panny Teresy Kornet, i 

która przestała pracować w jego magazy* 
nie, zdumienie ogarnęło personel i „mia­
sto". Pani Maria Blatiniere bardziej zasko, 
czona od wszystkich, mówiła każdemu, 
kto chciał czy nie chciał słuchać: 

— Kryła swoją grę mistrzowsko, sko- | 
ro ja nie zwąchalam pisma nosem! 

Tego samego dnia pan Thiwert tłuma­
czył w kawiarni przyjaciołom, robiącym 
mu pewne uwagi: 

— Co do l icha! Panna Magdinier jest 
pierwszorzędną sekretarką i bardzo ładna 
przy tym, nic przeczę. Czy miała pozostać 
bez pracy i umrzeć z głodu, by położyć 
koniec plotkom? Szef, według was, mol 
drodzy, powinienby żenić się ze wszyst­
kimi swoimi pracownicami, które nic są 
zamężne. Ależ poligamia jest we Francji 
jak gdzieindziej wzbroniona! Bigamia na­
wet! 

— Masz słuszność, mój kochany -
wtrącił jeden ze słuchaczy. — Pogłos! 
obiegały jednak, iż żenisz się ze swo; 
sekretarką. Czy nie słyszałeś o tym, tu 
Przyznaj się, bracie? 

— Owszem, ale nie moja w tym win 
Może panna Magdinier ubrdala co sob 
Oznajmiła mi przed godziną: ..Nie czeka 
nawet przepisowych ośmiu dni. Przest; 
dziś wieczorem pracować u pana". 

— Jak pani uważa — odparłem i w 
płaciłem co się jej należało natychmiat 
Jest dotknięta widocznie. Lecz co ja po­
radzę na to? A c h ! Ach ! Gdyby prawo u-
poważnialo do bigamii... nie powiem... o-
statecznie! Kto w ie ! Ale narzeczona moja 
nie upoważniłab'.' nmiu; Ho ł c~ i na pewno! 

Tłum. J . S. 

http://troi-r.hu
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Tak było dawniej — 
a ) a k b ę d z i e 4 l i p c a ? 

Otrzymaliśmy serdeczne pozdrowienia I Tutaj szosy są cięższe, to też specjalista 
' z Poznania od kolarzy - łodzian Kołodziej 1 od nich ma wszelkie dane aby etap ten wy 
l czyka i Jaskólskiego oraz ich opiekuna p 

Statystyka meczów piłkarskich Polska 
* Rumunia jest dość bogata. Rozegrali­
śmy ich dotychczas siedem. Zawody w 

. w Łodzi w dniu 1 lipca będą ósme z ko­
lei. 

Oto wyniki dotychczasowych gier: 
1922 — Czerniowice — 1:1, 1923 — 

Lwów — 1:1, 1927 — Bukareszt — 3:3, 
1931 — Warszawa — 2 :3 / l 932 — Buka 
reszt — 5:0, 1934 — Lwów — 3:3. 1935 
— Bukareszt — 1:4. 

Mecze z Rumunią odbyły się trzy razy 
" n a boisku polskim (Lwów 2 i Warszawa 

1) , czterokrotnie w Rumunii (Czerniow 
ce 1, Bukareszt 3 ) . 

Zawody dotychczas prowadzili nastę­
pujący sędziowie: 

SĘDZIOWALI: 
1922 — Schmidt (Austria) 
1923 — C Kóppehel (Niemcy) 
1927 — dr Stepanovsky (Czsł.) 

I I — Ccjnar (Czsi.). 
332 — Fabris (Węgry) . 

1934 _ Fabris (Węgry) 
1935 — Rujic (Ulg.) 

Bramki dla Polski zdobyli: 1922 — 
Dużniak: 1923 — Kuchar; 1927 — Kału­
ża, Pazurek I , Wójcik; 1931 — Nawrot, 
Wypi jewski ; 1932 — Nawrot 3, Matyas, 
Wypi jewski ; 1934 — Martyna 2 karne, 
Urban; 1935 — Pazurek I . 

Najwięcej bramek zdobywa Nawrot 
4, dalej: Pazurek I. 2, Urban 2. Martyna 
2, Dużniak, Kuchar, Kałuża, Wójcik, Wy 
pijewski, Matyas — po jednej. 

Wynik i do przerwy brzmiały dla Pol­
ski: 1:1, 1:1, 0:2, 0:2, 4:0, 1:1, 1:3. Raz 
więc tylko prowadziliśmy i to w Bukare­
szcie. 

W siedmiu spotkaniach Polska wygra 
ła jeden raz. Rumunia dwa razy cztero­
krotnie zremisowano. W remisach powta­
rzają się dwukrotnie indentyczne cyfry 1:1 
3:3. Stosunek bramek 16:15 dla Polski. 

A jak będzie w dniu 4 lipca? Panuje 
przekonanie, że boisko ŁKS-u będzie bar 
dzo szczęśliwe dla reprezentacji. 

Kucharskiego, uczestniczących w wielkim 
wyścigu dookoła Polski. 

Łodzianie czują się dobrze. Jaskólski 
jest trochę zły na siebie, że na asfaltowej 
szosie pod Poznaniem uciekła mu czołów 
ka. Świetny kolarz lepiej się czuje na cięż 
kiej szosie. Kołodziejczyk ,.ostrzy pazury" 

na jutrzejszy etap Włocławek — Łódź. 

grac. Nie ulega wątpliwości, że obaj ło­
dzianie jedni z pierwszych (jeśli nie naj-
pierwsi) wpadną na tor Helenowski. 

Łódź przygotowała mnóstwo cennych 
nagród dla zwycięzców w etapie Włocła­
wek — Łódź. Wierzymy, że parę z nich 
zdobędą dzielni reprezentanci Łodzi. 

Oczekujemy ich w czołówce! 

- 1 2 1 6 

loco 6.81, l ipiec 6.67, s ierpień 6.69, 

Eliminacja ó s e m k i p o l s k i e j 
SM na mecz Polska — Węgry. • • 

Na c h o r z o w s k i e ! b i e ż n i 
lekkoalleiyczne nislrzo»iwa Polski 

Na regatach wioślarskich w dniu 11 bm. 
na jeziorze Witobclskim pod Poznaniem od 
będzie się m. in. wyścig ósemek, który zde­
cyduje o wyborze reprezentacyjnej naszej 
osady na mecz Polska — Węgry. 

Do biegu eliminacyjnego staną osady: 
AZS. Warszawa, AZS. Poznań, Bydgoskie 
T. W. i KPW. Bydgoszcz. 

Zarząd Z. Z. ofiarował specjalną na­
grodę dla czwórki bez sternika w meczu 
Polska — Węgry. Warto zaznaczyć, że jest 

to pierwsza nagroda Z. Z. dla wioślarzy. 
Dla zwycięzców w poszczególnych bie­

gach meczu Polska — Węgry gospodarze 
ofiarowali szereg poważnych nagród, m. in. 
nagrody ze strony Węgier zgłosili: Senat, 
Magistrat m. Budapesztu, ministerstwo 
spraw wojskowych i ministerstwo spraw 
zagranicznych. 

Zarząd PZTW. zwrócił się do naszych 
czynników państwowych o nagrody hono­
rowe na mecz Polska — Węgry. 

Sport w kilku słowach. 

o t r . 5 

Już 3 i 4 lipca rozegrane zostaną na 
jadionie sportowym w Chorzowie (naj-
psza w Polsce bieżnia) mistrzostwa lck-
jiatletyczne Polski (indywidualne). 
1 Program zawodów przedstawia się na 
cpująco: 

3 lipca (sobota( przebiegi 110 m płot 
I, przedbiegi 400 m. przedbiegi 100 m 10 
m, kula, międzybiegi 100 m, finał 110 
plotki, finał 400 m, skok w dal. rz'i* dy 

|iem, finał 100 m, 800 m, prze fblcgi 
; ioo m , • 

30 SIERPNIA LUB 1 WRZEŚNIA. 
mci:z Schmeling — Farr. 

Mecz bokserski w wadze ciężkiej po-
| £dzy Schmelingiem i Fartem, uznany 

Wi Międzynarodową Unię Bokserską 
(europą) oficjalnie jako mecz o mistrzo­
stwo świata, rozegrany zostanie na życze-

m >'ie Schmelinga. o trzy tygodnie później, a 
'mianowicie: — zamiast 9 sierpnia przeło­

żony zostanie na dzień 30 sierpnia lub 1 
września. 

; Mistrz olimpijski w B e r l i n i e 1936 r., 
^Amerykanin Glenn Morris, z d e c y d o w a ł 
J T z e J ś ć do obozu zawodowców. 

Glenn Morris zaangażowany został do 
filmu, zawierając z jednym z towarzystw 

^f i lmowych amerykańskich kontrakt na lat 5 
gwaran tu jący mu minimalny dochód 250 ty 
<siccy dolarów. 

Angielski związek piłkarski zaprosił re­
prezentację Czechosłowacji na mecz mię­
dzypaństwowy w Londynie. Termin meczu 

, Powetowany jest na 1 grudnia. 

4 lipca (niedziela) przedbiegi ewen. 
4x400 m, przedbiegi 400 m plotki, tycz­
ka, finał 4x100 m oszczep, przedbiegi 200 
m, 5 kim, skok wzwyż, międzybiegi 200 
m finał 400 m płotki, młot, finał 200 m, 
1500 m, trójskok, fina! 4x400 m. 

Oto lista prawdopodobnych zwycięz­
ców (Noji, i Kusociński nie startują): 

100 m — Zasłona, 200 m — Zasłona 
400 m — Śliwak, 800 i 1500 m — Ku­
charski, 5000 — Duplicki, 10 kim — Wil­
kus, 110 pł. — Niemiec, 400 pł. — Ma-
szewski 4x100 — AZS Poznań, 4x400 — 
AZS Warszawa. 

Kula i dysk — Gicrutto, oszczep — 
Lokajski, młot — Kocolt, w dal — Han 
ke, w zwyź Hoffmann, tyczka — Sznaj­
der, trójskok — Luckhaus. 

Ale Zasłonie zagrozić 
Sliwakowi 
są pewni. 

Biniakuwski. 
może Popek 
Inni na ogól 

Wycieczki 
Ł 6 D , 2,7 

kolarzy z prowincji 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

0 zainteresowaniu me­
czem piłkarskim Polska — Rumunia, któ­
ry odbędzie s ię w dn. 4 lipca w Łodzi) 
świadczy fakt organizowania całych wy­
cieczek na zawody z miast prowincjonal­
nych województwa łódzkiego. 

Między innymi wielka wycieczka ko­
larska przybędzie z Tomaszowa. Organizu 
je ją RKS. „Lechia". W wycieczce tej u-
czestniczyć będzie kilkudziesięciu kolarzy, 

CIWP. NA OBOZIE W BRASŁAW1U. 

Do Braslawia na doroczny obóz letni 
przybyli wychowankowie centralnego insty 
tutu W. F. z Warszawy. 

Nadmieniamy, że w Brasławiu C1WF. 
posiada własny, bardzo pięknie zagospoda­
rowany teren obozowy. 

— W dn iu dz is ie jszym przy jecha ła do Ł o ­
dz i reprezentac ja p i ł k a r s k a R u m u n i i , k t ó r a w 
niedzielę 4 bm. rozegra na stadionie f . K S - u o 
godz in ie 18-ej mecz z reprezentac ją P o l s k i . 

W reprezentac j i R u m u n i i po meczu ze Szwe 
c ją zosta ły poczynione pewne zmiany . Ostate­
cznie p rzec iwko Polsce w y s t ą p i następujący ze­
spó ł : D a v i d ( C A O r a d e M a r c ) , S fe ra , (Venus -
l i u k a r e s z t ) , B u r r g e r (R ipens ia - T i m i s o a r a ) , 

Y i n t i l a , Ras ina ru , Rufirusky ( F C R a p i d - B u ­
k a r e s z t ) , Mo ldovenau ( F C R a p i d ) , Covaci ( C A 
Oradea M a r o ) , JJar ia tky ( F C l t a p i d ) , Bodola, 
( Y c n u s ) , Bogdan ( F C R a p i d ) . Na js i l n ie j szą czę 
aeią reprezentac j i R u m u n i i jes t l i n i a pomocy, 
k t ó r a w mftczu ze Szwecją g r a ł a doskonale. B. 
dob rym i g raczam i w l i n i i pomocy są przede 
w.-zystk im V i n t i l a i R a f i n s k y , k t ó r z y są b. 
szybcy i świe tn ie p o t r a f i ą k r y ć sk rzyd ła prze 
c iwn ika . Obok pomocy b. dobrą w reprezenta­
c j i R u m u n i i j es t l i n i a a t a k u . N a j l e p s z y m i s t rze l 
cam i są w te j l i n i i Bodol i i B a r a t k y , k t ó r z y 
doskona łym d r i l i l i n r f i em p o t r a f i ą przedostać 
si? pod samą b ramkę p rzec iwn ika i st rzel ić 
celnie. A t a k rumuńsk i cechuje g ra b. celowa, 
bez zbytecznych komb inac j i przedostaje się on 
na jk ró tszą drogą na pole karne p rzec iwn ika i 
st rze la dużo. Obrońcy odznaczają się da lek im i 
w y k o p a m i . Oba j są graczami szybko się or ien 
t u j ą c y m i . B u r g e r j es t z n a k o m i t y m techn ik iem 
r a i n S fo ra jes t s i lny f izyczn ie i b. t w a r d y . 

Efódnkarz D.-uid celuje w w y ł a p y w a n i u n i sk i ch 
s t r za łów, na tom ias t s t r za ł y wysok ie c h w y t a 
n iezby t pewnie.. Wszyscy p i ł ka rze rumuńscy do 
skonale g ł ó w k u j ą , z a i ca ły zespół p rowadz i grę 
pó lgórną lub gó rną . R u m u n i i są zespołem t w a r 
d y m , p r z e b o j o w y m i s t a r a j ą c y m się narzuc ić 
ostre tempo gtf. 

W dn iu j u t r z e j s z y m p rzy jadą do Lodz i r ó w 
nież kp t . zw . P Z P N - u p. Ka łuża , ska rbn ik p. 
M i k u l s k i i i n n i , zaś w niedzielę obecny będzie 
na meczu prezes P Z P N - u p łk . Glabisz. 

W czasie meczu będą funkc jonować na sta 
d ionie specjalne p u n k t y lekarsk ie oraz d r u ż y n y 
Czerwonuga K r z y ż a . N a mecz p r z y b y w a j ą l i ­
czna wyc ieczk i z całego k r o j u , a m. i n . poc iąg 
specja lny z 1'oznania. 

— Ł O Z P N w y s t a r a ł się d la mieszkańców 
okol ic podmie jsk ich o specjalno ulari na t r a m w a 
jach . Posiadacz b i l e tu na mecz 1'olska — R u ­
mun ia (naby tego w przedsprzedaży) będzie ko I 
rzys tać z 5 0 % zn iżk i p rzy przejeździe t r a m w a 1 

j a m i p o d m i e j s k i m i w obie s t r o n y . , 
— Już w dn iu j u t r z e j s z y m (sobota) p r z y ­

jeżdża ją do Łodz i uczestnicy w y ś c i g u dooko­
ł a Po lsk i . N a torze w Hc lcnowie będzie się 
mieści ła me ta e tapu Włoc ławek — Łódź . 

N a g r o d y d l a zwycięzców e tapu u f u n d o w a l i 
p. wo jewoda Hauke - N o w a k , dowódca O K gen . 
L a n g n e r i p rezyden t m ias ta M i k o ł a j Godlew­
ski. ' Ko la rze p rzy jadą do Łodz i od s t rony Zgie 
rza i przez u l ice Zg ie rską i Nowomie j ską przez 
Plac Wolnośc i i u l . Pomorską udadzą się na 

to r w Helenowic . P rzy jazd i ch spodziewany 
jes t ui iedzy godz inami 18 — 19. N a torze w 
Helenowie p rzed ukończeniem e tapu odbędą 
się (od godz. 16) wyśc ig i sp r in te rowsk ie p rzy 
udziale czołowych ko la rzy warszawsk ich i lo­
ka lnych . Publ iczność zebrana na w i d o w n i bę­
dzie w międzyczasie dok ładnie i n f o r m o w a n a o 
przeb iegu w a l k i n a t ras ie wyśc igu dooko ła Po l 
sk i , p rzy czym me ldunk i nap ływać będą j uż 
od Łęczycy. 

D l a ła tw ie j sze j o r i en tac j i poda jemy sk łady 
d r u ż y n ich ba rwy oraz n u m e r y s ta r towe za 
wodn ików, k t ó r z y jeszcze pozosta l i w wyśc igu 

I d r u ż y n a polska b a r w y bia łoczerwone (nr. 
15 S t a r z y ń s k i , n r . 13 J . Kapi r .k , n r . 14 M . K a 
p iak i n r . 16 W a s i l e w s k i ; I I d rużyna po lska 
( b a r w y cze rwone) : n r . 17 Ignaczak , n r . 18 M a t 
czak, n r . 120 Nap ie ra ła . I I I d r u ż y n a poLska 
( b a r w y b ia łe : n r . 21 Moczu lsk i , n r . 22 U r b a ­
n iak n r . 23 W a n d o r i nr . 24 W a s i l e w / i ; I V 
drużyna po lska ( b a r w y białe z pasem c z e f . f t -
n y m ) n r . 25 Duda , n r . 26 Jaskó l sk i , nr . 27 K l u j 
n r . 28 Ko łodz ie j czyk . D r u ż y n a rumuńska, ( ba r 
w y n iebiesk ie) n r . 11 Hrenc iuk , n r . 12 Tzapou 
D r u ż y n a węg ie rska ( b a r w y czerwono - b ia ło-
zielone) n r . 5 Elcs, n r . 8 Szaley. 

Ponadto indywidua ln ie jadą n r . 1 Clemens 
( F r a n c j a ) , i n r . 3 B a m b a g i o t t a ( W ł o c h y ) ) — 
nałożą oni do k a t e g o r i i n ieza leżnych, zespół bo 
w i e m został z d y s k w a l i f i k o w a n y . 

— Wczo ra j w czwar tek w w y ś c i g u ko la r ­
s k i m dookoła Po lsk i by ła p rze rwa . Zawodnicy 
odpoczywal i w Poznan iu . 

W dotychczasowych sześciu etapach przeby 
to j uż 694 k i m , pozostało za t y m do przebyc ia 
445 k i m , a mianowic ie V I I e tap Poznań — W ł o 
c ławek 192 k i m . w dn iu 2 l ipca, V I I I e tap W ł o 
e lawek — Łódź 112 k i m , w dn iu 3 l ipca , w r e 
szcie I X etap Łódź — W a r s z a w a — 141 k i m 
w dn iu 4 l ipca. 

Ogó lny dystans w wyśc igu wynos i Jak w i a 
domo, 1330 k i m . 

— F i n a ł o mis t r zos two św ia ta w grze poje 
dyńczej pań w Wimbledon ie , k t ó r y rozegrany 
zostanie w sobotę, będzie meczem pomiędzy 
Polską a A n g l i ą . Przec iwko sobie staną obie 
zwyciężczynie pó ł f i na łów J a d w i g a Jędrze jow­
ska i D o r o t h y Round. 

J a d w i g a Jędrze jowska w y g r a ł a pó ł f i na łowy 
mecz z A m e r y k a n k ą A l i ce Ma rb le w dwóch se 
tach 8:6, 0:2. 

PAP IERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 era. 64.00, 1 em. serie 83.00, 

Z em. 61.75, Konsol idaryjna 1936 r. 53.13, Konwer-
syjua 1921 r. 59.50, Wewn. Poż. Państw. 1937 r. 48.63 
I . Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. 1 Obi . Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00. 
Ziemskie w Warszawie 1921 r. (gwar.) warlotó k u . 
ponu 3.70, m. Warszawy 60.50, m. W.wy 1933 r. 
58.00 (drobne 58.13), Prz^m. Polskiego 65.50 

Pozn. Ziemstwa Kred. s. K 50.75 

M A Ł E OBROTY A K C J A M I . 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi na 

zebraniu gkrłdowym było małe. W obrotach of ic ja ł , 
nych ukazały się zaledwie trzy gatunki akcyj, którtJ 
nabywano po cenach utrzymanych na poziomie n o ­
towań z dnia poprzedniego. 

Bank Polski 99.50, L i lpop 46.00, Starachowice 
28.00, Habcrbusch — bez kuponu l a 1936 r, 

giełdy 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 2. 7. — Urzędowa ceduła 
zbożowo • towarowej w Warszawie. 

Płzenica jednol i ta — 31.25 — 31.75, żyto I stand. 
27.25 — 27.50, maka pszenna gat. I 65-procentowa 
41.00 — 44.50, maka żytnia gat. I TO.procentowa 
35.75 — 36.00, żytnia razowa 95-proc. 30.75 — 31.00 

Poznań, 2. 7. — Urzędowa ceduła giełdy abo-
iewo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
C' i ty orientacyjne: żyto 27.00 — 27.25, pszenica 

29.75 — 30.0!), mąka żytnia gat. I 70-proc. 35.00, 
maka pszenna gat. I 65-proc. 42.50 

Ł ó d ź . P i o t r k o w ł k . 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel 101-01 i 266-50 (sptl4z!l!lnll Htr:iTi1l> I 
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POPULARNA 
WYCIECZKA 

do 

WIEDNIA 
1 4 - 2 3 . VI I )d zł. 9 5 . — 

A K A D E M I A W T E A T R Z E P O P U L A R N Y M . 

W sal i T e a t r u Popu la rnego przy u l . O g r o ­
dowej 18, s ta ran iom Robotniczego I n s t y t u t u 
Oświa ty i K u l t u r y i m . St . Żeromskiego odbyła 
się uroczysta akademja z okaz j i ś w i ę t a Morza . 
Przy szczelnie wype łn i one j sa l i akademię za­
ga i ł p. K o n k a , po czym p r o g r a m o w o przemó­
wien ie wyg łos i ł deleRat L i g i M o r s k i e j i K o l o ­
n ia lne j p. Jan iszewsk i . 

N a zakończenie została odebrana sz tuka w 
3-cb ak tach Ordęg i - Różn ick iogo p.t. „ N i e 
dumy m o r z a " , i l us t ru jąca s tosunk i polsko - nie 
mieck ie na terenie wolnego m ias ta Gdańska. 
Sz tuka reżyserowana przez p. Ży tkowsk ie j ro , 
w y w a r ł a na zebranych b. korzys tne wrażen ie , 
świadcząc raz jeszcze o w y b i t n e j r o l i , jake 
spełn ia R I O K w zakresie k rzew ien ia k u l t u r y 
a r t ys t yczne j na terenie robo tn iczym Ł o d z i . 

atycłtmtaj 
; co ja po-
y prawo U-
owiem... o-
czona moja 
na pewno! 

im. .T. S. 

Zap isy ty lko w Orb is ie 
do dnia 7. VI I r. b. 

i i i i r « » B — — m & 

Ciągnienie dolarówki. 
WARSZAWA, 2.7 — W ciągnieniu 4 

proc. prem. poż. dolarowej (dolarówki) z 
dni 1 lipca r. b. wygrane padły na nunie-
i y następujące: 

12.000 doi.* na Nr. 41G751. 
Po 3.000 doi. na N - r y : 807760, 651232-
Po 1.000 doi. na N-ry: 1337605, 622236, 

H03603 3.18044 642143 1492423 332450 
635577 
275289 

Jufro na obiad: 
Barszcz z uszkami, baranina duszona z 

galarepą, kompot z agrestu. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: LeonowL 
"Wschód słońca 3.35 
Zachód słońca 20,01 
D t u g o ś ć dnia 16,26 
Ubyło dnia 7 
Tydzień 27. 

Po 500 doi. naa N-ry: 583068 
* -1358346 1101227 954057 124322 

810576 77946 1273231 
Po 100 doi na N - r y : 90105 162407 

485505 1143321 818S26 138282 1311574 
r>97977 1262395 1181314 470745 392014 
'187154 1319619 445150 1441679 949581 
' 229369 111 5930 1340348 1201153 468414 
265776 769697 725607 

do stolic Europy i 
na morza południa 

24.Vll—18.VIII od s t 620 — 

Berlin, Bruksela, 
Paryż, Monte Car-
Io, Rzym, Neapol, 
Konstantynopol. 

Zapisy i In fo rmac je 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł­

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Sam Dodsworth. 
Corso — I Kły i pazury, 11 Srebrna tor­

peda. 
Europa: — Władca podwodnego świata. 
Grand-Kino — Detektyw. 

Ikar. I. Burzliwa miłość. I I . Królowa 
tańca. 

Metro — Barbara Radziwiłłówna. 
Palące — Po burzy. 
Przedwiośnie — Pani minister tańczy. 

Rakieta. Melodie z nad Dunaju. 
Rialto — Czardasz, Tokaj, Miłość. 

Stylowy — Tajemnica starego zamku. 

W Y S T A W Y . 

1PP — Park S ienk iewicza) W y s t a w a G r a f i 
ków f rancusk ich P dwie zb io rowe. 

Wystawa obczów Polskiej YMCA w gma­
chu p r z y u l . Mon iuszk i nr. 4-a, czynna codzien­
nie od KfK?zinv 18-tei do 22-ti 

W y s t a w a hodowl i j e d w a b n i k ó w w szkole im 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9.ej wierz, zasłużo 

ne oklaski zbierają: Chojnarka, Goaławska, Łerka, 
Skrzydlewska, Tymowska, Hierowski , Kondrat, T i -
nawer i Szletyński w przezabawnej farsie Feydeau 
„Dudek" . Ceny niskie. 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegie ln iana 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
p r z y j m u j e od 4 — 9 wlecz. 

Nledz. 1 św ię ta od g. 10 — 1 w po l . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

ul. P i o t r k o w s k a 99. — Teł. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 1 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę i świę ta od 9 — 12. 

Zaiclcfonui 
zaraz 

T E A T R L E T N I PRZY UL . P I O T R K O W S K I E J 94. 
Podobnie jak w Warszawie świetno stnrowarszaw 

ska farsa Dobrzańskiego ..Żołnierz kró lowej Ma 
dagaskaru" w wybornej przeróbce Juliana Tuwima 
i miejsca zyskała ogromny ,ukre< również i w Ło 

! dzi . „Żołnierz królowej Madagaskaru" grany jest 
| codziennie 0 godz. 9A*j W ierz. z Mro i i ńsk im , An -
| kwicz, Dąbrowsko, I)unajew>ka, Skwarskij, Sykulska, 

mm min m • • < M A *mmm I Modrzeń-kim, <.ur\rinv.iczrm, Korwinem 1 r e i \ » e 

a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Ceny zniżone. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpleczalnla 197-65 
Straż Pożarną tel, 8, 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c l o w e 

i s k ó r n e 
6 -go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
Z A W A D Z K A . 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
* niedziele i Święta od 8—1 w oołudnie. 

DR MED. 

Maria FraikiewRzowa 
C h o n r i y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 

róg 
KapIórltuw&kiegA 

PRZYBŁĄKAŁ się od wtorku maty pies, 
brązowy. Do odebrania za wynagrodzeniem 
Brzeska 27. Ryszard Frajer. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Stanisław" 
Główna 33, tel. 232-33. 

POTRZEBNY ślusarz spawacz na roboty 
rurowe. Zakład blacharski Piotrkowska 189 

JAN Nowiński zgubił kwit kaucyjny Nr 
79013 z dn. 8.4. 1932 r. na zł 25, wydany-
w Elektrowni Łódzkiej. 

WASZCZYK Władysław, Sosnowa 26, 
zgubił książeczkę wojskową, wydaną przez 
P.K.U. Łódź. 

ZAWIADOMIENIE! Zawiadamiam Szan. 
Klientelę, j ż znany Zakład Fryzjerski i,Hen 
ryk" Rzgowska 15 został przeniesiony na 
ul. Piotrkowską 292 przystanek tramwa­
jów pabianickich 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 1 lipca. 
{ Nowy Jo rk : loco 12.62, lipL-c 12.12, . ierpień 
12.14, wrzesień 

L iverpoo l : 
wrzesień 6.71 

Egipska: loco 9.65, l ipiec 9.35, wrzesień 9.50 
Brema: loco 14.TC, październik 12.85, grudzień 

13.00, styczeń 13 09 

Waluty, dewizy i akcje 
PAPIERY PAŃSTWOWE BEZ W I Ę K S Z Y C H 

Z M I A N . 
W dziale papierów państwowych panował na­

strój spokojny, obroty byty stosunkowo nieduże. 
W grupie preiniówek po niezmienionych ku r ­

sach nabywano 3-proc. Poż. Inwestycyjne 1 i 2 em. 
W grupie innych papierów państwowych zaku­

pywano 5-proc. Poż. Konwersyjna, która zakończyła 
zebranie kursem z dnia wczorajszego. 4 i pól proc. 
Poż. Wewnętrzna Państwowa była nieco mocniejsza, 
podwyższając kurs o 0.13 proc. Jedyna zniżkę no­
towano w obrotach 4-proc. Poż. Konsol idacy jn i , 
k tóre j grube odcinki były tańsze o 0.12 p r o c , * 
drobne — o 0.25 procent. 

Listy i obligacje Banków Rolnego i Cospodar-
twa Krajowego zmian żadnych nia wykazały. 

L ISTY Z A S T A W N E W Z A N I E D B A N I U . 
Zainteresowanie l istami zastawnymi było min i ­

malne, kursy by ły na ogól utrzymane. 
W grupie s t o ł r z n e j zakupywano 8 proc. Prze­

mysłu Polskiego po cenie niezmienionej. 5 proc. 
n i . ^ arszawy stare również zmian kursowych nie 
wykazały; natomiast takież i 1933 r. były droższe 

0.25 procent. 
Grupę prowincjonalna reprezentowały 4 i pól 

procentowe Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
8. K., które obiegały po kursie o 0.25 proc. niższym. 
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RUCHOMA WYSPA INŻYNIERA. = 
L i t e r a „ U " n a A t l a n t y k 
— PŁYWAJĄCy PORT LOTNICZA 

I • _ t . m • . 

Nr 13 

Chociaż od czasów Lindbergha doko 
nano już licznych przelotów nad północ­
nym oceanem Atlantyckim, nie można je 
szcze myśleć o bezpiecznej linii lotniczej, 
odpowiadającej linii Londyn — południo­
wa Afryka. Dzi.ricjsze maszyny nie są je­
szcze tak dobrze skonstruowane ,ażeby ry 
zyko przelotu nad oceanem było zreduko­
wane do minimum. Technicy robią stara­
nia w dwu kierunkach: jedni chcą udosko 
nalić samoloty jeszcze bardziej, drudzy 
uważają to za niemożliwe i szukają innej 
drogi, mianowicie ..pływających lotni­
czych baz" na oceanie. Opracowano już 
liczne projekty, lecz większość z nich cier 
pi na błędy konstrukcyjne. Obecnie jednak 
australijski inżynier Heiscr opracował plan 
portu lotniczego na oceanie, który wywo­
łał wielkie zainteresowanie w kołach tech­
nicznych swoją śmiałością i prostotą. 

Wyspa skonstruowana jest w kształcie 
olbrzymiej litery „ U " , długości 600 m., 
szerokości 275 m. i głębokości 100 m. 
Większa część kadłuba zanurzona jest w 
wodzie na głębokości 62 m. Nawet silne 
burze nie mogą ruszyć z miejsca kadłuba, 
ponieważ rucli fal poniżej 20 metrów głę­
bokości zupełnie ustaje. Wiatr i prądy mor 
skie mogłyby poruszyć kadłub, gdyby nie 
przeszkadzały temu inne siły. Pomyślano 
mianowicie o automatycznych urządze­
niach stabilizacyjnych, opartych na wyzy­
skaniu siły wiatru, a głównie na 
e n e r g i i elektrycznej, dostarczanej 
przy pomocy motorów. Podług dokładnie 
obmyślanych planów konstrukcyjnych wy 
pełnic«iy zostałby główny warunek: ażeby 
samoloty i okręty, pragnące zawinąć do 
pływającej wyspy, znalazły się zawsze na 
tym samym punkcie oceanu. 

Olbrzymi kadłub dostosowany jest w 
zupełności do wymagań: port musi chro­
nić okręty, być miejscem startu i lądowa­
nia dla samolotów i posiadać odpowied­
nie urządzenia dla hydroplanów. Prócz te­
go musi zawierać zbiorniki benzyny zapa­
sy żywności, stację lekarską, radiostację, 
łodzie ratunkowe i td. Okręty będą chro­
nione w ten sposób, że otwarta część ka­
dłuba w kształcie . ,U" będzie tworzyła 
przystali. Wewnątrz tego , ,U" woda bę­
dzie spokojna, chroniona z trzech stron 
ścianami przeciw falom. Szerokość jego 
wystarczy, ponieważ przy długości 500 
metrów wnętrze „ U " posiadać będzie 120 

szerokości. Nawet największe parowce 
'ędą mogły poruszać się wewnątrz swo­

bodnie. 

Dla samolotów urządzone będzie na po 
wierzchni kadłuba lotnisko długości 600 
m. i szerokości 70 m. Na drugim skrzydle 
kadłuba urządzone będzie lotnisko dla iiy 
droplanów. Na zagięciu litery , ,U" umie­
szczona będzie wielka maszyna, która bę­
dzie wyciągać hydroplany na powierzchnię 
kadłuba i wystrzelać je z potężnych kata-
pult. 

Jako materiał budowlany przewidziano 
rury stalowe, przy czym cały szkielet kon i 
strukcji podobny do sieci, spoczywa na 
dwu potężnych ciężkich pontonach w głe 
bokości 62 m. pod wodą. Pontony te u-
możliwiają równowagę i działają jak wici 
kie kotwice. Mimo swoich rozmiarów ca­

ła konstrukcja jest lżejsza niż konstrukcja 
wielkiego mostu. Właściwe trudności 
tkwią w dwu dziedzinach, z którymi musi 
się liczyć każdy konstruktor, który chce 
rozwiązać tak poważne zadanie: w kwe­
stii kosztów i organizacji. Możliwe jest, 
że międzynarodowe połączenie interesan­
tów posiadać będzie dostateczną ilość ka 
pitałów, ażeby ponieść olbrzymie koszty 
konstrukcji i uruchomienia tej „pływającej 
wyspy" — Heiscr nic zamierza oddać 
swojego planu tylko jednemu towarzystwu 
lub jednemu państwu. — Taka wyspa jest 
jednak coraz większą koniecznością wobec 
rosnącej z dnia na dzień potrzeby zabez­
pieczenia lotów nad oceanem Atlantyckim. 

N A | P I Ę K N I E | S Z r F I L * D Ł A D Z I E C I * 
Walt Disney, twórca sławnej dziś na 

cały świat groteski rysunkowej z Mickcy 
Mouse w roli głównej, nakręcił obecnie fi lm 
długometrażowy p. t. „Królewna Śnieżka 
i siedem karzełków". Film jest Już prawie 
gotowy. Ma on 2000 m. i zapowiada się 
jako największa sensacja filmowa, jako 
przełom w dziedzinie filmów rysunkowych. 
Nakręcony cały kolorowy posiada bajeczne 
dekoracje, fenomenalne pomysły i tricki ry­
sunkowe i minimalną ilość dialogu, ograni­
czającą się zaledwie do kilku zdań. Frag­
menty tego filmu, wyświetlane na poka­
zach w Ameryce, wzbudziły najwyższy en­
tuzjazm 

kowicic za pieniądze uzyskane przez D i ­
sney^ z reklamy jego fi lmów. Powyższe 
zdanie jest absurdalne tylko na pozór, a 
dla nas wszystkich w Europie całkowicie 
niezrozumiałe. Jednak Walt Disney i jego 
produkcja — to jedyny artykuł na świecie, 
któremu płacą za prawo jego reklamo­
wania. 

Ktokolwiek reklamuje jego „gwiazdy" 
ten dopłaca mu jeszcze za prawo tej rekla­
my. Szef propagandy Disney'a, jest jedy­
nym na świecie szefem wydziału reklamo­
wego, który nic wydaje, lecz zarabia pie­
niądze. Jedynym człowiekiem, który swemu 
szefowi Disney'owi wniósł półtora milion: 

długo-

Wystawa samolotów w Anglii 

i szerowi Uisney'owi wniósł półtora u 
dolarów na nakręcenie pierwszego 
metrażowego filmu. 

Gdy jesteś w pasji 
rachuj do stu. 

Jefferson, jeden z najsławniejszych pre­
zydentów St. Zjednoczonych podał nastę­
pujące prawidła życia, których sam, jak się 
wyraża, usiłował zawsze trzymać się jak 
najściślej: 

1. Rozmawiaj tylko o rzeczach swego 
zawodu. 

2. Nic odkładaj na jutro, co możesz zro­
bić dzisiaj. 

3 . Nic proś innych o to, co możesz sam 
zrobić. 

Na lotnisku Hasfield otwarta została wystawa samolotów cywilnych i woiskowych 
na której zw.edzający mają możność zapoznania się z różnego rodzaju typami sa­

molotów. 

Rzadki wypadek 

stopniowego kostnienia mięśni. 
Prasa donosi o wypadku, który pod pew 

nym względem przypomina dawne opowie­
ści o czarodziejskich zaklęciach, mocą któ 
rych żywy człowiek przemienił się w ka­
mień. Oto podobno w Pradze żyje człowiek 

Od 15 czerwca do 15 września 
wolno nosić kapelusie słomkowe 

W Nowym Jorku wolno nosić kapelusze 
tylko od 15 czerwca do 1 września. Prze­
pis ten nie opiera się wprawdzie na żadnym 
postanowieniu prawnym, a na tak zwanym 
prawie zwyczajowym, które tak silnie za­

korzeniło się w umysłach mieszkańców wiel 
kiej metropolii, że przed 15 czerwca ani też 
po 1 września żaden mężczyzna, gdyż ty l ­
ko ich to dotyczy — nie włoży słomkowego 
kapelusza. 

który stopniowo kostnieje. Proces ten roz­
począł się od ręki i stąd rozszedł się nie­
mal po całym ciele. Obecnie człowiek ten 
ieży bez ruchu i słyszy, nie mogąc poru­
szyć ani ręką ani nogą. — Jest to rzadki 
przypadek stopniowego kostnienia mięśni, 
t. zw. „myositis ossificans progressiva". 
Kostnienie mięśni rozpoczyna się w pew­
nym miejscu i postępuje stamtąd, rozpo­
ścierając się po całym ciele. Postęp cho­
roby można powstrzymać przez •naświe­
tlanie schorzałych miejsc i s>.yi c'.łovieka 
p.T.mieniami Roentgena. Wielka rzadkość 
tej przypadłości utrudnia dosadne zbada­
nie jej przyczyn, prawdopod ,bnle jednak 
ŻRdłcm tego cierpicn*a jc?t jakieś zabu-
izcne wydzielania wewnętmego i wege­
tatywnego systemu 

PODSŁUCHANE 
„ROZWIEDLI SIĘ". 

— Przepraszam bardzo, czy w tym do­
mu mieszkają państwo Oruenberg? 

— Nic, ale na pierwszym piętrze mie­
szka pan Gruen, a na czwartym pani Berg. 

— A więc to prawda, że się rozwiedli?« 

WŁAMYWACZ. 
Irka słyszy jakieś podejrzane szmery-

w swojej sypialni i spostrzega włamywa­
cza pod łóżkiem. 

— Ach — mówi — tak mnie pan stra­
sznie przeraził! Myślałem już, że mysz się 
tu dostała! 

ODMÓWIŁA, CZY NIE? 
Panna Z i / i , dała panu kusza? 

•— N o , b e z p o ś r e d n i o n i c , p o w i e d z i a ł a 
tylko: „Wolę się powiesić, niż wyjść za 
pana". 

ZDRADZIŁA SIĘ. 
Narzeczona: — Janku t nic wierzę, żeby 

to był twój pierwszy pocałunek. Znać w 
nim umiejętność.^ rutynę... 

Narzeczony: — Tak? A skądże ty mo­
żesz o tym sądzić? 

PIĘKNY GLOS. 
— Dlaczego męźusiu, wychodzisz sta­

le na balkon, jak ja śpiewam? Czy niechęt­
nie słuchasz mego śpiewu? 

— Ach, co za przypuszczenie, najdroż­
szy mój skarbie! Poprostu nic chciałbym, 
aby nasi sąsiedzi myśleli, że cię biję. 

4. Nie kupuj nic, czego nic potrzebu­
jesz, dlatego, że tanie. 

5. Chęć pokazania się kosztuje nas wię­
cej, niż głód, pragnienie i zimno. 

0. Wszystkie rzeczy bierz z gładkiego ^ 
końca, łudzi z dobrej strony. 

7. Nikt nigdy nic żałował, że mało jadł, 
i mało mówił. 

8. Nie wydawaj pieniędzy wcześniej, n i i 
je mieć będziesz. 

9. Gdy czujesz gniew, rachuj w myśli 
do 10 wpierw, nim mówić zaczniesz. ^ 

10. Gdy jesteś w pasji, rachuj do 100^, 

Mary PIcRIord 
^wchodzi znowu l a m ą t 

Szczęśliwym jej wybrańcem jest artysta f i l ­
mowy Charles Buddy Rogers. „M łoda" 
mężatka liczy obecnie 43 lata a jej małżo-

nek 34 lata. 

JACEK BRZEZINA 

POWIEŚĆ 

Gorochin ceni zalety Einhorna, lecz pogardza nim. 
Sam zalicza się do arystokracji sowieckiej, nie znosi po­
ufałości, a poczucie własnego, piękna cielesnego, siły 
i wrodzony artystyczny smak wzdryga się w nim na w i ­
dok tego Żyda. Nie daje mu jednak tego poznać (choć 
tamten o tym dobrze wie). Towarzysz Einhorn jest zbyt 
niebezpieczny, by można go traktować jak innych. A 
poza tym zna słabą stronę Komisarza. Zna ją jeszcze 
z dawnych, czerwonych czasów, gdy ani jeden nie rezy­
dował w ministerstwie, ani drugi w Persji. Wtedy to, 
biedny żydek Einhorn był głównym dostawcą żywego 
towaru dla towarzysza Gorochina. I to jakiego towaru... 
Same arystokratki, błękitna krew, wygrzebywane gdzieś 
w zakamarkach głodu, biedy i poniżenia. Einhorn znał 
towar i znał gusty swojego protektora. 

f . — Co z Goodem? 

Gorochin zmarszczył piękne, wysokie czoło. Poru­
szono najbardziej nieprzyjemną w tej całej sprawie 
strunę: 

— Szukamy go i musimy znaleźć! 

Einhorn skrzywił się ironicznie. 
— Dwa lata już go szukacie, towarzyszu komisarzu! 
— Beszkilis jest na tropie. Nie zgubi go! 

Einhorn machnął ręką. 
— A co będzie, gdy zgubi? 

Gorochin czyścił paznokcie. Długie, wąskie, staran­
nie wymanikurowanc. Nie wiedział, co będzie. Plan 
miał prosty: zastąpić Gooda kimś innym, znanym i odda­
nym człowiekiem. Jednym słowem wykpić i oszukać S.S. 
Lecz gdy Good zdoła dostać się do Persji? , v ... 

— Nic bójcie się, towarzyszu. Moja w tym głowa. 

Einhorn wydął policzki. Pragnął, by Goodowi udało 
się uciec z Rosji. On, Einhorn, zdławiłby tego Anglika, 
jak szczeniaka w Persji i pokozałby, że więcej potrafi 
od swoich szefów, od tego „Apol la" Gorochina. Niena­
widził go! Za jego piękność, za jego siłę, powodzenie u 
dziewek. Na niego żadna nie chce się patrzeć, musi pła­
cić, słono płacić... A ten! Och, jakżeby chciał, by Good 
uciekł. Człowiek, który przez dwa lata potrafił przeby­
wać na terenie Rosji, o którym wiedziano, jak wygląda 
i gdzie mniej więcej znajduje się, a który potrafił mimo 
to ujść czerwonym łapom oprawców z GPU, to jest kla­
sa sama w sobie! Z takim Einhorn chciałby się spotkać, 
pohulać, zabawić się w ciuciubabkę, by wreszcie zgnieść 
go jak robaka. Bo przecież jemu, Einhornowi, nikt nie 
sprosta! Był wielki w swoim zawodzie. Pasjonował się 
swoją pracą i był w niej dziwnym czasem dżentelmenem 
(w jego naturalnie słowa tego pojęciu), lubił prowadzić 
grę otwartą. 

Tymczasem Gorochin siedział, zamyślony, jak gdyby 
nieobecny w pokoju. 

Einhorn wstał. 
— A więc, towarzyszu Komisarzu, czekam na wia­

domość o schwytaniu Gooda! — uśmiechnął się ironi­
cznie. 

Gorochin ocknął się nagle. 

•— Przyślę wam, towarzyszu Einhorn, nowego agenta. 

Żyd zatrzymał się w połowie drogi do drzwi i zwolna 
obrócił w stronę biurka. W oczach jego błysnął jakiś 
groźny ogień, dłonie mimo woli zacisnęły się. „Chcą na 

mnie szpiega nasłać? Zmniejszyć moją władzę!" —, 
przeleciało mu przez mózg. 

— Nie może być, towarzyszu Komisarzu! Nie posia­
dam się z radości! 

— Radość możecie schować dla innych. Przyślę wam 
towarzysza nr 103. 

Blada twarz Einhorna stała się jeszcze bledszą, lecz 
z oczu zniknął mu gniew. Jakieś inne uczucie malowało 
się w nich. Oparł się na poręczy fotelu i milczał chwilę* < 

— Można wiedzieć, w jakim celu tak ważna figura 1 '" 
ma ze mną współpracować? 

Towarzysz nr 103 znany był ze swoich zdolności 
i fenomenalnego sprytu. Einhorn słyszał o nim bardzo 
wiele legend i opowiadań kursujących w gmachu GPU 
i Komisariatu Spraw Zagranicznych, lecz osobiście nie 
zetknął się z nim jeszcze nigdy. 

— W odpowiednim czasie dowiecie się, towarzyszu. 
Jedno wam tylko mogę powiedzieć, że Good przyjedzie 
do Teheranu! Przejdzie granicę i przyjedzie — podkre­
ślił. 

— Nawet w tym wypadku, gdybyście go złapali? 
— Nawet wtedy! Właśnie z tego powodu towarzysz 

nr 103 zjawi się u was w najbliższym czasu. Macie słu-
źyć mu całym swoim aparatem wywiadowczym i infor­
macyjnym. Będzie on podlegać tylko mnie! Z wami bę­
dzie li tylko w stałym kontakcie. Zrozumiano? 

Głos Gorochina był twaidy, słowa padały jak razy 
nahajką. 

Einhorn skinął w milczeniu głową. 
— Rozkaz, towarzyszu Komisarzu. Wracam do Per­

sji i będę czekał towarzysza nr 103 i Ryszarda Gooda. 
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